
Klub sportowy „Kolejarz“  —  Zakopane zorganizował za- 
roody narciarskie dla dzieci od i  do 7 lat. Na  starcie stanęło 
ok. iO  zawodników i  zawodniczek. Zawody obejmowały dwie 
konkurencje: bieg plaski i  „slalom gigant“ . Zwycięzcy otrzy­
m ali nagrody w postaci nart, czekolady i  biszkoptów oraz 
dyplomy pamiątkowe.

S ta rtu ją  „panie" do slalomu gigant.

D z i ę k i  o b y w a t e ls k ie j  p o s ta w ie  

m a ło -  i ś r e d n io r o ln y c h  c h ło p ó w

Akcja skupu zboża 
przebiega pomyślnie
w  c a ły m  w o je w ó d z tw ie
1 Gmina Widawa (pow. W ro­
cław) wykonała już plan sku­
pu zboża przekraczając go o 
8 proc. Pomyślny przebieg ak­
c ji skupu należy zawdzięczać 
mało- i  średniorolnym chło­
pom tej gminy, którzy nie ty l­
ko sami w  terminie dostarczyli 
zboże, ale wskazywali również 
kułaków, sabotujących akcję 
skupu.

W  gromadzie Jaszków od­
wołano sołtysa Szota, który 
sabotował akcję skupu. Po­
wyższą decyzję Gminnej Rady 
Narodowej mało- i średniorol­
ni chłopi przyjęli z  wielkim 
zadowoleniem.

W  powiecie strzelińskim w 
akcji skupu zboża wybija się 
na czoło Spółdzielnia Produk­
cyjna Lipów —  Sadowice. 
Czło ikowie tej Spółdzielni od-

W b rew  amerykańskim  
poleceniom

Francuzi nie c k ą  
g lo ry fiko w ać  
własnych katów
1 PA R YŻ  (P A P ).  Amerykań­
ska firma „Fox“  zwróciła się • 
do filmowców francuskich w  
sprawie pomocy przy nakrę­
caniu filmu „L is  pustyni'*, glo­
ryfikującego b. hitlerowskiego 
marszałka Rommla. Scena­
riusz przedstawia Rommla ja­
ko „spiskowca przeciw Hitle­
row i", choć wiadomo powsze­
chnie, że do 1944 był on naj­
gorliwszym zwolennikiem hit­
leryzmu. Po klęsce Niemców w 
A fryce  Rommel został prze­
niesiony do Francji i stosował 
najokrutniejsze represje wobec 
partyzantów i członków ruchu 
oporu.

Filmowcy francuscy odrzu­
cili z oburzeniem propozycję 
amerykańską.

Związek zawodowy aktorów 
w ezw ił swych członków, by nie 
b ra li' udziału w  filmie. Insty­
tut prasy filmowej oraz zwią­
zek towarzystw , widowisko­
wych ogłosiły stanowcze pro­
testy przeciwko nakręcaniu 
filmu we Francji. Technicy 
film owi wystosowali do reży­
sera amerykańskiego list o- 
twarty, w  którym przypomi­
nają haniebną rolę Rommla 
we Francji i jego przyjaźń z ka 
tem Paryża —  Stuelpnaglem.

sprzedali 41 ton ponad plan. 
Spółdzielnia wykonała plan w  
130 proc.

Kułak Marcin Blat z  gminy 
Zimna Woda (pow. Lubin) u- 
siłował przekupić „trójkę gro­
madzką", proponując je j liba­
cję. Poza tym dla członków 
trójki chciał „ofiarować" kil­
kaset kilogramów zboża. Wcho 
dzący w  skład trójki Zdzisław 
Gościński, Franciszek Socha i 
Szczepan Strąg, nie skorzy­
stali z  tej propozycji —  nato­
miast p rz/  pomocy wiejskiej 
biedoty zmusili kułaka do od­
sprzedaży 2 ton zboża.

Kułak Mikołaj Szponarski z 
Kępy, pow. Trzebnica, zade­
klarował odstawę 3 ton zbo­
ża, jednak do tej pory nie my­
śli on nawet o tym, by wykonać 
swoje zobowiązania. N iezależ­
nie od tego nie dostarczył on 
do tej pory 600 kg  zboża z ty ­
tułu podatku gruntowego. Za­
chowanie wiejskiego bogacza 
wywołało ogromne oburzenie 
mieszkańców gminy. Domaga­
ją  się oni, by Szponarski na­
tychmiast sprzedał zadeklaro­
waną ilość zboża.

Na apel W aitosza

W®|ska
koreańskie
a ta k u j ą ,

P E K IN  (PAP ). W  komuni­
kacie z dnia 17 bm , ogłoszo­
nym w  Phenianie, dowództwo 
naczelne Koreańskiej Arm ii 
Ludowej donosi, że na wszyst­
kich frontach oddziały Arm ii 
Ludowej wraz z ochotnikami 
chińskimi kontynuują natar­
cie 15 bm. na północ od 
Czeczhon oddziały A rm ii Lu ­
dowej zabiły, zraniły i w zięły 
do niewoli przeszło 900 żołnie­
rzy i oficerów nieprzyjaciel­
skich oraz zdobyły w iele 
sprzętu.

Na południowy wschód od 
Henson wojska ludowe wzię­
ły  do n iewoli stu kilkudziesię­

c iu  żołnierzy i  oficorów nie- 
tj»rzyjacielskich.

115 proc.
miesięcznego planu
wykona XII oddział 
kopalni im. Thoreza

W AŁB R ZYC H . W  odpowie­
dzi na apel Wałtosza, Oddział 
X I I  kopalni im. Thoreza zo­
bowiązał się wykonać 115 
proc. miesięcznego planu.

6 brygad tego oddziału zo­
bowiązało się do wykonania 
codziennie pełnego cyklu pro­
dukcyjnego. Brygady te po­
stanowiły również podnieść 
czystość urobku o 5 proc.

Brygadzista Bolesław Fietko 
powiedział: „Zobowiązujemy
się wykonać jeden cykl na 
dobę, a jeśli pozwolą nam na 
to warunki geologiczne, w yko­
namy jeszcze jeden cykl do­
datkowo".

Brygada Franciszka Wolutka 
z I I  oddziału kopalni „Miesz-. 
ko“ , która pracuje przy prze­
kładaniu kaszt, zobowiązała się 
zabezpieczyć ściany.

K ierownicy brygad prze­
kładki rynien August Opitz 
i  Henryk Marschal postano­
w ili dopHnować należytego 
zawieszania linek, co spowo­
duje korzystny opad rynny.

A. Niesmiejanow
p r e z y d e n łe m
Akadem ii nauk ZSRR

M OSKW A (P A P ). Wybrano 
nowego prezydenta Akademii 
Nauk ZSRR, na miejsce zmar­
łego S. Wawiiowa.

Został nim Aleksander Nie- 
śmiejanow _ — dotychczasowy 
rektor Uniwersytetu Moskiew­
skiego.

Słowo Polskie
Rok VI. Nr 49 (1545) 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 18 lutego 1951 r.

Wywiad J. W. Stalina
udzielony Korespondentowi „Prawdy”

M OSKW A (PAP). Agencja 
TASS donosi:

Niedawno korespondent 
„Prawdy" zwrócił się do to­
warzysza Stalina z szeregiem 
pytań, dotyczących polityki 
zagranicznej. Poniżej podaje­
my odpowiedź towarzysza 
J. W. Stalina.

P Y T A N IE : Jak oceniacie
ostatnie oświadczenie premie­
ra  angielskiego, A ttlee, w 
Izbie Gmin, że po zakończeniu 
wojny Związek Radziecki nie 
rozbroił się, to jest nie zdemo­
bilizował swych wojsk, że od 
tego czasu Związek Radziecki 
zwiększa coraz bardziej swe 
siły zbrojne?

ODPOWIEDZ: Oceniam to
oświadczenie premiera Attlee 
jako oszczerstwo na Związek 
Radziecki.

Całemu światu wiadomo, że 
Związek Radziecki zdemobili­
zował po wojnie swe wojska. 
Jak wiadomo, demobilizacja 
została przeprowadzona w  
trzech etapach: pierwszy 1
drugi etap —  w  ciągu 1945 
roku, a trzeci etap —  od ma­
ja do września 1946 roku. 
Prócz tego w  latach 1946 i
1947 przeprowadzona została 
demobilizacja starszych rocz­
ników stanu osobowego armii 
radzieckiej, a na początku
1948 roku zdemobilizowano 
wszystkie pozostałe starszy 
roczniki.

Takie są wszystkim znane 
fakty.

Gdyby premier Attlee był 
mocny w  nauce o finansach 
czy ekonomii, zrozumiałby z 
łatwością, że żadne państwo, 
nie wyłączając państwa ra­
dzieckiego, nie może rozwijać 
całą parą przemysłu cywilne­
go, zaczynać wielkich bu­
dowli w  rodzaju elektrowni 
wodnych na Wołdze, Dnieprze, 
Amu-Darii, wymagających 
dziesiątków miliardów wydat­
ków budżetowych, kontynuo­

wać polityki systematycznego 
obniżania cen towarów maso­
wego spożycia, co również 
wymaga dziesiątków miliar­
dów wydatków biUflfetowych. 
nie może lokować setek mi­
liardów w  odbudowę zniszczo­
nej przez okupantów niemiec­
kich gospodarki narodowej, —  
a zarazem w tym samym cza­
sie mnożyć swych sił zbroj­
nych, rozwijać przemysłu wo­
jennego. Nie trudno zrozu­
mieć, że taka bezsensowna 
polityka doprowadziłaby do 
bankructwa państwa. Premier 
Attlee powinien byłby wie­
dzieć z własnego doświadcze­
nia, jak również z doświad­
czenia USA, że mnożenie sił 
zbrojnych kraju i wyścig 
zbrojeń prowadzi do rozwija­
nia przemysłu wojennego, do 
redukowania przemysłu cywil­
nego, do zaniechania wielkich 
budowli cywilnych, do zwyżki 
podatków, do wzrosts* «en to­
warów masowego spożycia; 
rzecz zrozumiała, że skoro 
Związek Radziecki nie redu­
kuje, lecz, odwrotnie, rozsze­
rza przemysł cywilny, nie 
zwija, lecz odwrotni*, '©zwi­
ja budownictwo nowych, po­
tężnych elektrowni wodnych 1 
systemów irygacyjnych, nie 
zaprzestaje, lecz odwrotnie, 
kontynuuje politykę obniżania 
cen —  to nie może on równo­
cześnie rozkręcać przemysłu 
wojennego i mnożyć swych sił 
zbrojnych, nie ryzykując tego, 
że znajdzie się w  stanie ban­
kructwa.

—  A  jeśli premier Attlee, 
nie bacząc na wszystkie te 
fakty i argumenty nauknwe, 
uważa mimo to za możliwe 
jawne rzucanie oszczerstw na 
Związek Radziecki 1 jego po­
kojową politykę, można to 
wytłumaczyć jedynie tym, że 
sądzi on^iż szkalując Zw ią­
zek Radziecki będzie mógł 
usprawiedliwić wyścig zbro-

Sojusz wojskowy
m ię d z y  T u r c ją  a  U S A
# M O SKW A (P A P ).  Powołu­
jąc się na dziennik „Vatan“ , 
agencja TASS  donosi ze Stam­
bułu, że podczas niedawnej w i­
zyty w  Ankarze admirała Car- 
ney‘a, dowódcy amerykańskich 
sił morskich we wschodniej 
części Atlantyku, na morzu

Śródziemnym i ministra lot­
nictwa U S A  Finlettera osiąg­
nięto porozumienie we wszyst­
kich sprawach związanych z 
zawarciem sojuszu wojskowe­
go między Turcją a Stanami 
Zjednoczonymi.

Za rozsiewanie oszczerstw
p o d ryw a jq cych  z a u fa n ie  
ć o  P aństw a  L u d o w eg o  
sąd skaża ł kułaczkę Lechową
na 3 lata więzienia

■ Wrocław. ZM P-owcy z woj. 
wrocławskiego prowadzą 223 
kursy początkowego nauczania, 
na których uiczy się zbiorowo 
2976, a indywidualnie 300 osób. 
Frekwencja na kursach jest 
bairdao wysoka.

Przed Sądem Wojewódzkim 
we Wrocławiu odbyła się wczo­
raj rozprawa przeciwko Zofii 
Lech, oskarżanej o rozpowszech­
nianie fałszywych wiadomości 
mających poderwać zaufanie do 
ustroju Polski Ludowej.

W związku z akcją planowe­
go skupu zboża w  Nasławicach, 
gmina Sobótka, odbyło się 9 
lutego br. zebranie gromadz­
kie, na którym przedstawiciel 
Komitetu Powiatowego PZPR 
w  ostrych słowach napiętnował 
kułaków, ociągających się od 
spełnienia obowiązków. W cza­
sie, gdy referent podkreślał w  
przemówieniu zaostrzenie się 
walki klasowej na wsi, oskar­
żona Lech nie wytrzymała ner­
wowo i  obnażając swe wrogie 
oblicze _ krzyknęła: „Najpierw
obali się władza ludowa, zanim 
zniszczą kułaków“ .

Rozprawa wczorajsza wykaza­
ła, że to nie przypadek zapro­
wadził Lechową na ławę oskar­
żonych. Dlaczego świadek Stę­
pień mógł wykonać plan od­
sprzedaży jeszcze w  grudniu ub. 
roku, chociaż nie miał wiecej 
ziemi, niż Lechowa? Dlaczego 
marlo- i  średniorolni chłopi z 
Nas ławic mogli wykonać plan 
z nadwyżką, mimo, iż mieli 
liczniejsze rodziny do wyżywie­
nia! Oskarżona zadeklarowała 
sprzedaż 2,5 tony zboża, a przy­
jętego na sdę obowiązku nie 
wykonała nawet w  30 procen­
tach. * ̂ Z faktów tych wynika 
oczywista zła wola.

Słusznie powiedział oskarży­

ciel publiczny, że „Lechowa jest 
typową reprezentantką środowi­
ska kułackiego, zaś jej odezwa­
nie się na zebraniu było świa­
domym pedroganiem niewyro­
bionych umysłów chłopskich do 
oporu przeciwko władzy robot­
niczo-chłopskiej “ .

Dlatego też sąd, przyjmując 
wywody prokuratora za uza­
sadnione, skazał osk. Zofię Lech 
na 3 lata więzienia, podkreśla­
jąc równocześnie wysoką szko­
dliwość społeczną jej czynu.

Dziś — głosi motywacja wy­
roku — kiedy nasi robotnicy 
i biedne chłopstwo tak ofiarnie 
pracują dla całego społeczeń­
stwa^ nie możemy pozwolić, by 
wrogie jednostki niszczyły ich 
dzieło przez rozsiewanie o- 
szczerstw podrywających zaufa­
nie do Państwa Ludowego.

(w -y )

Milion przestępstw
zarejestrowano 
tMJ J a p o n i i

PEKIN (P A P ). Jak donoszą 
z Tokio, ogłoszono tam oficjal­
ne dane, zgodmie z którymi w 
okresie od stycznia do paździer­
nika 1950 reku zarejestrowano 
w  Japonii 1.227.176 przestępstw, 
w  tej liczbie 2.507 morderstw.

jeń w  Anglii, realizowany 
obecnie przez rząd labourzy- 
stowski.

Premierowi Attlee potrzeb­
ne jest kłamstwo o Związku 
Radzieckim, potrzebne mu jest 
przedstawienie pokojowej po­
lityki Związku Radzieckiego 
jako agresywnej, zaś agre­
sywnej polityki rządu angiel­

skiego jako pokojowej —  po 
to, by wprowadzić w  błąd 
naród angielski, narzucić mu 
to kłamstwo o ZSRR 1 w  ten 
sposób wciągnąć go drogą 
oszustwa do nowej wojny 
światowej, organizowanej 
przez kola rządzące Stanów 
Zjednoczonych.

(D okończen ie na str. 2 -e ])

U p o w s z e c h n ić  z e s p o ło w e  m e ło d y  p r a c y

w  p rzem yś le  b u dow lanym

Apel załogi Z6M —  Warszawa II 
do wszystkich zjednoczeń

W ARSZAW A (P A P ). Przed 
paru dniami załoga grupy bu­
dów nr 1 Zjednoczenia Budow­
nictwa Przemysłowego Warsza­
wa 2, wystąpiła z inicjatywą 
upowszechnienia zespołowych 
metod pracy W przemyśle bu­
dowlanym, wzywając wszystkie 
załogi budowlane do współza­
wodnictwa na tym polu.

W  odpowiedzą na ten apel w 
dniu 17 bm. przystąpiła do no- > 
wej formy wsipółzawodniictwa 
załoga Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego — Warszawa II, 
wykonująca prace budowlana 
na terenie osiedli Muranów* i 
Mirów. Załoga ta zobowiązała 
się do dnia 1 kwietnia br. objąć 
co najmniej 70 proc. ogółu ro­
bót pracą zespołową i  wezwała 
jednocześnie do współzawodnic­
twa wszystkie zjednoczenia pod­
ległe Ministerstwu Budownic­
twa Miast i Osiedli.

Na terenie Muranowa bryga­

dy młodzieżowe Włodarczyka, 
Barańskiego, Bukowskiego I 
Mąkosa, postanowiły zespoło­
wą formą pracy objąć całość 
wykonywanych robót budowla­
nych.

Lewandowski
y-mistrzem Polski

POZNAŃ (P A P ). W  Pozna­
niu rozpoczęły się zimowe mi­
strzostwa lekkoatletyczne Polski 
w  kategorii mężczyzn i kobiet.

Skok wzwyż mężczyzn zakoń­
czył sdę zwycięstwem Cecuły 
(Bud. Gdańsk) — 1,80 m. Tą 
samą wysokość osiągnęli rów­
nież Lewandowski (Bud. Wro­
cław) oraz Skałbania (AZS — 
Poznań).

W skoku wzwyż kobiet Biał­
kowska i  Rączewska przeszły 
wysokość 1,44 m przy czym 
dizięki mnfliejszej ilości strąceń 
zwyciężyła Białkowska.

W obronie pokoju
Narody Europy pragną pokoju. 

Narody Europy z trw ogą obser­
w u ją wzrastające napięcie w  sy­
tuacji m iędzynarodowej i z otu­
chą w itają  każde nowe posunię­
cie Zw iązku Radzieckiego, zm ie­
rzające do odprężenia atm osfery 
i do pokojow ego uregulowania 
konfliktów . Problem em  kluczo­
w ym  dla trwałości pokoju Jest 
sprawa Niem iec. Pięć i pół roku 
temu uchwały poczdamskie zade­
cydowały, że dla przekształcenia 
N iem iec z  zarzew ia wojennych 
zawieruch w czynnik poko jow ej 
współpracy w  Europie — nieod­
zowne jest spełnienie czterech 
podstawowych warunków, a mia­
now icie: dem ilitaryzacja, dekar-
telizacja, denazyfikacja i demo­
kratyzacja. U tworzenie N iem iec­
k ie j Republiki Dem okratycznej 
wykazało, jakie epokowe osiąg­
nięcia powstają na drodze kon­
sekwentnego realizowania Pocz­
damu — sytuacja w  Niemczech 
zachodnich natomiast stanowi 
groźne ostrzeżenie, dokąd w iedzie 
po lityka przekreślająca historycz­
ne trójporozum ienie * w  Poczda­
mie.

U chwały poczdamskie zapadły 
bezpośrednio po najkrwawszych 
jak ie  dotychczas ludzkość przeżyła 
doświadczeniach i m iały na celu 
uniem ożliw ien ie raz na zawsze 
agresji w  Europie i wszystkich 
je j  straszliwych następstwr

A le  mocarstwa zachodnie k ie­
rowane po lityką trustów i kon­
cernów USA, powodowane w y ­
łącznie względam i niekończących 
się zysków i gigantycznych zbro­
jeń, puszczają pełną parą maszy­
nę rem ilitaryzacji w  N iem czech 
zachodnich, dmąc ostro w  miech 
faszyzmu 1 podsycając odwetowe 
nastroje pogrobowców  H itlera.

Rząd polski, k ierując noty do 
Belgii, Holandii, Danii 1 Luksem­
burga, podkreśla konieczność 
wszczęcia akcji bezwzględnego 
przeciwstawienia się narastające­
mu niebezpieczeństwu. Rząd pol­
ski zwraca uwagę na n ieobliczal­
ne następstwa tolerowania sy­
tuacji, w  której garstka magna­
tów  z  W all Street nie waha się 
dla powiększenia swych zysków  
oliw ić na nowo śmiercionośny hi­
tlerowski aparat. Polska była Jed­
nym  z krajów , które najbardziej 
ucierpiały podczas w ojny, ale 
przecież bestialstwa faszyzmu hi­
tlerow skiego dały się zbyt mocno 
odczuć również w innych kra­
jach, aby można było przejść do 
porządku dziennego nad ich po­
nowną groźbą. Oprócz Oświęci­
mia, Majdanka i Treblinki, były 
również Leodlum 1 Louvain, 
Rotterdam i Narvik  i inne szla­
k i m artyrolog ii narodów euro­
pejskich podczas h itlerowskiego 
„tysiąclecia**.

(D okończen ie na str. i - * } )

D z i ś  8 s t r o n  
C e n a  30 g r o s z y



W obronie pokoju
(D okończen ie ze str. 1 -e j) 

-R u in y  miast Europy Jeszcze 
fjfług ie  lata będą upiornie stra­
s z y ć  k ikutam i spalonych domów, 
% tymczasem faszyzm  am erykań­
sk i p rzygotow u je nową fa lę  po­
tw ornych  zniszczeń, bo tak chcą 
-chciwi zysków  królow ie armat i 
^ om b  atom owych. 
t Jednym  z czterech kardynal­
n ych  warunków Poczdsmu była 
denazyflkacja , tzn. usunięcie z 
życ ia  publicznego, zarówno z dzie 
dżiny politycznej Jak i gospodar­
cze j, wszystkich nazistów ; w aru­
nek  ten został urzeczyw istn iony 
w e  wschodniej stre fie  N iem iec, 
gd zie  do pracy nad budową no­
w ego  życia  stanęli cl, k tórzy tor­
turowani latam i w obozach kon­
centracyjnych  bestialskiego re żi­
m u H itlera, teraz z  bezgraniczną 
o fiarnością oddają w szystkie swe 
•stly 1 zapał na rzecz dem okraty­
za c ji kraju. Now e oblicze NRD, 
^wspaniale osiągnięcia na polu po­
ko jow ej twórczości, zarówno w 
dziedzin ie gospodarki, po lityk i, 
j)ak 1 kultury, są św iadectwem  

dynam iki cechującej działal­
ność dem okratów  n iem ieckich — 
H w ychodzący na wolność co naj­
krwaw si bandyci h itlerowscy w 
N iem czech  zachodnich są świa­
dectw em  tego, dokąd zm ierza 
tak tyk a  am erykańskich okupan­
tów .

Anglosasl Już wnet po w ojn ie 
Rozpoczęli na zachodnich tere ­
nach okupacyjnych  N iem iec Ja­
k iś  n iesam ow ity neofaszystowski 
tan iec . D ekartellzacja polegała 
yna tym , że w łaściciele trustów i 
(koncernów n iem ieckich weszli w  
[układy z w łaścicielam i trustów i 
[koncernów USA. D enazyfikacja— 
rże zbrodniarze h itlerow scy z 
f-Kruppem i dyrektoram i koncer- 
inu — drap ieżcy świata I- G. Far- 
tben na czele, w raca ją  na k luczo­
w e  stanowiska w  aparacie po li­

tycznym  I gospodarczym. Dem o­
kratyzacja  — że każda postępo­
w a m yśl Jest prześladowana, p i­
sma dem okratyczne zamykane, a 
bo jow n icy o pokój wtrącani do 
w ięzień . Dem ilitaryzacja, że te­
ren Trizon il staje się kuźnią zbro­
jeń  atlantyckich.

Zw iązek  Radzieck i nie szczędzi 
In ic ja tyw y, wskazując w  notach 
w ysyla iłych  do mocarstw zachod­
nich, sposoby rozw iązania n a j­
groźn iejszych  kon flik tów  m iędzy­
narodowych. Rządy Stanów Z je ­
dnoczonych, W ie lk ie j B rytan ii 1 
Francji, kluczif w ykrętn ie  I w  
m iejsce pozytyw nej odpowiedzi, 
m ocniej jeszcze nakręcają m a­
chinę zbrojen iow ą w  Trizon il.

Zw iązek  Radzieck i, podkreśla­
jąc  konieczność zwołania kon fe­
ren c ji przedstaw icieli czterech 
mocarstw, w yraża w  ten sposób 
w olę m ilionów  ludzi, pragnących 
pokoju. M ocarstwa zachodnie, 
zw lekając z odpowiedzią, p rzy ­
śpieszają rem ilita ryzację zachod­
nich N iem iec, zw iększając n iebez­
pieczeństwo w ojn y.

Rząd Polski, k ieru jąc notę do 
rządów  B e lg ii, Danii, Holandii, 
Luksem burga, w zyw a Je do po­
rzucenia drogi u ległości wobec 

g r o ź n e j d la Ich istn ienia po lityk i 
amerykańskich podpalaczy świa­
ta. B ierne tolerowanie zbrodni­
czego procesu tw orzenia  i uzbra­
jan ia odw etow ej a rm ii n iem iec­
k ie j stanowi groźbę nie ty lk o  
dla wschodnich, lecz  1 zachodnich 
sąsiadów N iem iec. Rząd Polski 
w zyw a jąc k ra je  zachodniej Euro­
p y  do przeciw staw ien ia się temu 
niebezpieczeństwu w ypełn ia  Je­
den z najświętszych swych obo­
w iązk ów  I pow iększa w kład P o l­
ski w  w alkę o obronę pokoju  
św iatowego.

Z O F IA  R Z E P L IN S K A ,

W y w ia d  J. W. S ta l ina
udzielony korespondentow i „P raw dy”

Uzbrojone Niemcy zachodnie
będą tylko amerykańskim najmitą
—  mówi ludność Trizonii
i d o m a g a  się
podfęęia
r o z m ó w
z GroiewoUetn

j L O N D Y N  (P A P ).  Publicy­
s ta  brytyjski Davidson, który 
•niedawno powrócił z Niemiec, 
irpodkreśia na łamach tygodni- 
tka „N ew  Statesman and Na- 
?tion“ , że przytłaczająca więk­
szość ludności Niemiec zachod- 
snich wypowiada się przeciwko 
iremilitaryzacii. T>'vws**»'*'VłTne 
bpa.nu.ie r>r*e sonaru o —  P̂ s’ze 
rX)avidson— ze-uzbrojone N iem ­
cy zachodnie będą tylko naj- 
im itą Amerykanów i An g li­
k ó w . Tylko niewiele osób w 
^Niemczech w ierzy obecnie za- 
jchodnio - niemieckim przywód- 
ioom- politycznym i mocar­
stw om  zachodnim, iż  rzeczy­
w iście  pragną oni  ̂pokojowego 
uregulowania rozbieżności mię 
(idzy Zachodem a Wschodem. .

Zadawano mi pytanie —  pi-

IiBze Davidson —  dlaczego mo­
carstwa zachodnie i Adenauer, 
fcjeśli pragną takiego uregulo­
wania, rezygnują z możliwości 
j(podjęcia rozmów z Grotewo- 
(Jilem i parlamentem wschodnio 
/niemieckim.
r Davidson stwierdza, że w 
Jtej atmosferze rozczarowania 
to  do pokojowych zamiarów 
Jnocarstw zachodnich, —  we 
jwszystkich dziedzinach życia 
Hiem iec zaczyna przybierać

"n a  sile ruch' na rzecz pokojo­
wego zjednoczenia kraju, przy 
czym w  ruchu tym biorą udział 
ludzie, którzy należą do najróż­
norodniejszych partii i wyzna­
ją  najrozmaitsze poglądy po­
lityczne.

W  zakończeniu Davidson 
podkreśla, że pomimo „wszel­
kiego rodzaju chwytów i boj­
kotu, ogłoszonego przez prasę 
i rząd“ , wpływ organizacji i u- 
grupowan, domagających się 
pokojowego zjednoczenia N ie­
miec, „bezspornie wzrasta".

(Dokończenie ze str. 1 -ej) 
Premier Attlee występuje 

w roli zwolennika pokoj'1. 
Jeżeli on jednak w  rzeczywi­
stości jest za pokojem, czemu 
odrzucił propozycje Związku 
Radzieckiego w  Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w  
sprawie niezwłocznego zawar­
cia paktu pokoju między 
Związkiem Radzieckim, An­
glią, Stanami Zjednoczonymi, 
Chinami i Francją?

Jeżeli on rzeczywiście jest 
za pokojem, czemu odrzucił 
propozycje Związku Radziec­
kiego w  sprawie niezwłoczne­
go przystąpienia do redukcji 
zbrojeń, niezwłocznego zakazu 
broni atomowej?

Jeżeli o^rzeczywiście jest 
za pokojem, czemu prześladu­
je zwolenników obrony poko­
ju, czemu zakazał kongresu 
obrońców pokoju w  Anglii? 
Czyż kampania w  obronie po­
koju może zagrażać bezpie­
czeństwu Anglii?

Jasne jest, że premier Attlee 
jest nie za utrzymaniem po­
koju, lecz za rozpętywaniem 
nowej agresywnej wojny 
światowej.

P Y T A N IE :  Co sądzicie o in­
terw encji w K o re i? Czym mo­
że ona się skończyć?

ODPOWIEDZ: Jeżeli Anglia 
i Stany Zjednoczone ostatecz­
nie odrzucą propozycje poko­
jowe Chińskiego Rządu Ludo­
wego, wojna w  Korei może 
zakończyć się jedynie porażką 
interwentów.

P Y T A N IE :  Dlaczego? Czyż 
amerykańscy i  angielscy gene­
rałowie i  oficerowie są gorsi 
od chińskich i  koreańskich?

ODPOWIEDZ: Nie, nie gor­
si. Amerykańscy i angielscy 
generałowie i oficerowie nie 
są ani trochę gorsi niż genera­
łowie i oficerowie każdego 
innego kraju. Co się tyczy żoł­
nierzy USA  i Anglii, to w  
wojnie przeciwko hitlerow­
skim Niemcom i militarystycz- 
nej Japonii zaprezentowali się 
oni, jak wiadomo, z najlepszej 
strohy. O cóż więc chodzi? 
O to mianowicie, że wojnę 
przeciwko Korei i Chinom 
żołnierze uważają za niespra­
wiedliwą, podczas gdy wojnę 
przeciwko hitlerowskim Niem­
com i militarystycznej Japonii

Inżynierowie i technicy 
wzmagają walkę
o realizacją zadań planu 
N a r a d a  
w  K a to w ic a c h

K A T O W IC E  (PA P ). Świetne 
osiągnięcia —  wzrost w yda j­
ności pracy i  zwiększenie tem­
pa wytwórczości, jakie uzy­
skali robotnicy Katow ickiej 
Fabryki Sprzętu Górniczego 
w  wyniku zastosowania meto­
dy radzieckiego inż. K ow alo­
wa, wywoła ły szerokie zainte­
resowanie wśród techników 
Śląska.

Zagadnieniu upowszechnie­
nia metody inż.'Kowalow a po­
święcona była narada nau­
kowców, inżynierów, techni-

Zarządzenie Państw. Kom. P lanowania Gosp.

Remonty wzorcowe
podnoszą produkcję
i o b n i ż a j q  
ikoszty  w ł a c . i e
' W ARSZAW A (P A P ). W  cią- 

1950 r. brygady remontowe 
^niektórych zakładów pracy sa- 
tmorzutraie przeprowadzały re­
monty szybkościowe, wzorcowe 
Ifi szturmowe. Remonty te miały 
)na celu skrócenie czasu, poprą- 
"wienie jakości i obniżenie kosz- 
Jtów przeprowadzania remon- 
i#ów. Wykonane w roku ub. re- 
|fnonty, dały rewelacyjne wynii- 
/fci. Skrócono czas trwania re- 
ęnontów od 40 do 60 proc., a 
koszt ich obniżono od 20 do 40 
Jxroc.

Komisje we wszystkich przy­
padkach stwierdziły, że remon­
t y  zostały wykonane bez zanzu- 

skutkiem czego okresy mię- 
Jdzyremontowe znacznie się prze 
dhrż.-t.

W  zakresie przeprowadzania 
Szybkościowych remontów przo-

które przeprowadzają remonty 
we własnym zakresie lub syste­
mem zleconym, obowiązane są 
do przeprowadzenia wzorco­
wych remontów.

Wprowadzenie i upowszech­
nienie wzorcowych remontów 
oraz przenoszenie wyników na 
inne zakłady, stanowić będlzie 
poważny kroik w  dziedzinie u- 
sprawnieniia działalności remon­
towej, a tym samym przyczyni 
się do podniesienia produkcji i 
obniżenia kosztów własnych za­
kładów^.

ków, racjonalizatorów i  przo­
downików pracy Śląska.

Uczestnicy narady uchwalili 
list otwarty do wszystkich in­
żynierów i  techników w  P o l­
sce, w  którym  czytamy m. in.: 

My, inżynierowie i technicy 
śląskiego okręgu przemysło­
wego, zwracamy się do wszyst­
kich inżynierów i  techników 
w  Polsce z wezwaniem, aby 
w  walce o wykonanie zadań 
Planu 6-letniego:

1) Inicjowali nowe formy 
współzawodnictwa w  wal­
ce o podniesienie produkcji 
i obniżenie kosztów w ła­
snych;

2) Brali twórczy i-zorga­
nizowany udział w  ruchu 
współzawodnictwa pracy i 
racjonalizacji;

3) Szerzej korzystali z 
doświadczeń radzieckiej 
nauki i techniki;

4) Popularyzowali i sto­
sowali w  praktyce metodę 
inż. Kowalowa;

5) Stale podnósili swoje 
kwalifikacje zawodowe i, 
polityczno-ekonomiczne o- 
raz przejawiali pełną tro­
skę o wzrost młodych kadr 
ludowej inteligencji tech­
nicznej.

uważali oni w  pełni za spra­
wiedliwą. Chodzi o to, że woj­
na ta jest wyjątkowo niepo­
pularna wśród żołnierzy ame­
rykańskich i angielskich.

Istotnie trudno przekonać 
żołnierzy, że Chiny, które nie 
zagrażają ani Anglii ani Ame­
ryce i którym Amerykanie za­
brali wyspę Taiwan —  są 
agresorem, podczas gdy Sta­
ny Zjednoczone, które zagar­
nęły wyspę Taiwan i posunęły 
swe wojska aż do granic 
Chin —  są stroną broniącą 
się. Trudno przekonać żołnie­
rzy, że Stany Zjednoczone 
mają prawo bronić swego bez­
pieczeństwa na terytorium 
Korei i w  pobliżu granic 
Chin, podczas gdy Chiny i 
Korea nie mają prawa bronić 
swego bezpieczeństwa na w ła­
snym terytorium lub przy 
granicach swego państwa. 
Stąd niepopularność wojny 
wśród żołnierzy anglo-amery- 
kańskich.

Rzecz zrozumiała, że najbar­
dziej nawet doświadczeni ge­
nerałowie i oficerowie mogą 
ponieść porażkę, jeżeli żołnie­
rze uważają, że narzucona im 
wojna jest głęboko niespra­
wiedliwa i jeżeli wobec tego 
wykonują oni swe obowiązki 
na froncie formalnie, bez w ia­
ry w  słuszność swej misji, bez 
entuzjazmu.

P Y T A N IE : Jak oceniacie
uchwalę Organizacji Narodów  
Zjednoczonych (O N Z )  uznają­
cą Chińską Republikę Ludową 
za agresora1

ODPOWIEDZ: Oceniam ją
jako uchwalę haniebną. Istot­
nie, trzeba wyzbyć się ostat­
nich resztek sumienia, by 
twierdzić, że Stany Zjedno­
czone, które zagarnęły teryto­
rium chińskie, wyspę Taiwan 
i wdarły się do Korei, aż do 
granic Chin, są stroną bronią­
cą się, podczas, gdy Chińska 
Republika Ludowa, broniąca 
swych granic i starająca się 
odzyskać zagarniętą przez 
Amerykanów wyspę Taiwan 
—  jest agresorem.

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych, utworzona jako 
ostoja pokoju, przekształciła 
się w  narzędzie wojny, w  in­
strument rozpętywania nowej 
wojny światowej. Agresorskim 
trzonem ONZ jest dziesięć 
krajów —  członków agresyw­
nego paktu pólnocno-atlantyc- 
kiego (USA, Anglia, Francja, 
Kanada, Belgia, Holandia, 
Luksemburg, Dania. Norwe­
gia, Islandia) oraz 20 krajów 
Ameryki Łacińskiej (Argenty­
na, Brazylia, Boliwia, Chile, 
Kolumbia, Costa Rica, Kuba, 
San Domingo, Ekwador, Sal­
wador, Gwatemala, Haiti, 
Honduras, Meksyk, Nicaragua,

Panama, Paragwaj, Peru, U -  
rugwaj i Wenezuela). Przed­
stawiciele tych krajów w ła­
śnie decydują obecnie w  ONZ  
o losach wojny i pokoju. Oni 
to przeprowadzili w  ONZ ha­
niebną uchwałę o agresywno­
ści Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Rzeczą' charąkterystyczną 
dla obecnych stosunków w  
ONZ jest to, że np. niewielka 
republika amerykańska San 
Domingo, która liczy zaledwie 
2 miliony ludności, posiada 
teraz w  ONZ taką samą wagę 
jak Indie, posiada znacznie 
większą wagę niż Chińska 
Republika Ludowa pozbawio­
na prawa głosu w  ONZ.

W  ten sposób ONZ, prze­
kształcając się w  narzędzie 
agresywnej wojny, przestaje 
być zarazem światową organi­
zacją równouprawnionych na­
rodów. W  istocie rzeczy ONZ  
jest teraz nie tyle organizacją 
światową, ile organizacją dla 
Amerykanów^ działającą dla 
potrzeb agresorów amerykań­
skich. Nie tylko Stany Zjed­
noczone i Kanada dążą do 
rozpętywania nowej wojny, 
lecz na tej drodze znajduje 
się również 20 krajów Ame­
ryki Łacińskiej, w  których 
obszarnicy i kupcy pożądają 
nowej wojny gdziekolwiek 
bądź w  Europie lub Azji, aże­
by sprzedawać wojującym 
krajom towary po superwyso- 
kich cenach i zarobić miliony 
na tym krwawym przedsię­
wzięciu. Nie jest dla nikogo 
tajemnicą fakt, że 20 przed­
stawicieli 20 krajów Ameryki 
Łacińskiej stanowi obecnie 
najbardziej zwartą i posłuszną 
armię Stanów Zjednoczonych 
w  ONZ.

W  ten sposób Organizacja 
Narodów Zjednoczonych wkra­
cza na niesławną drogę Ligi 
Narodów. Grzebie ona tym 
samym swój autorytet moral­
ny i skazuje się na rozpad.

P Y T A N IE : Czy uważacie, 
że nowa wojna światowa jest 
■tiieunikniona?

ODPOWIEDZ: Nie. Przynaj­
mniej w  obecnym czasie nie 
można uważać jej za nieunik­
nioną.

Oczywiście, w  Stanach Zjed­
noczonych, w  Anglii, jak rów­
nież we Francji istnieją agre­
sywne siły, pożądające nowej 
wojny. Potrzebna im jest woj­
na dla otrzymania zysków 
nadzwyczajnych, dla ograbie­
nia innych krajów. Są to mi­
liarderzy i milionerzy, traktu­
jący wojnę jako intratny in­
teres, dający kolosalne zyski.

One to, te agresywne siły, 
trzymają w  swych rękach rzą­
dy reakcyjne i kierują nimi. 
Równocześnie jednak boją się

one swoich narodów, które 
nie chcą nowej wojry i są za 
utrzymaniem pokoju. Dlatego 
też starają się wykorzystać 
reakcyjne rządy w  tym celu, 
ażeby omotać siecią kłamstw 
swe narody, oszukać je i 
przedstawić nową wojnę jako 
obronną, a pokojową politykę 
krajów miłujących pokój —  
jako agresywną. Starają się 
oszukać swe narody w  tym 
celu, ażeby narzucić im swe 
agresywne plany i wciągnąć 
je do nowej wojny.

Dlatego właśnie boją się oni 
kampanii w  obronie pokoju, 
obawiając się, że może ona, 
zdemaskować agresywne za­
mierzenia reakcyjnych rzą* 
dów.

Dlatego właśnie storpedo­
wali oni propozycje Związku 
Radzieckiego w  sprawie za­
warcia paktu pokoju, redukcji 
zbrojeń, zakazu broni ato­
mowej, obawiając się, że przy-* 
jęcie tych propozycji podważ 
ży agresywne poczynania re* 
akcyjnych rządów i sprawi, że 
wyścig zbrojeń stanie się nie­
potrzebny.

Czym zakończy się ta walJ 
ka między siłami agresji a si-' 
łami miłującymi pokój?

Pokój będzie zachowany I 
utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowa­
nia pokoju i będą broniły jej 
do końca. Wojna może stać 
się nieunikniona, jeżeli podże­
gaczom wojennym uda się 
omotać siecią kłamstw masy 
ludowe, oszukać je i wcią- 
gnąć do nowej wojny światom 
wej.

Dlatego też szeroka kampa* 
nia na rzecz zachowania po** 
koju jako środek zdemasko­
wania zbrodniczych machin 
nacji podżegaczy wojennych 
ma obecnie znaczenie pierw* 
szo rzędne.
• Co się tyczy Związku Ran 

dzieckiego, to będzie on rów­
nież nadal niezachwianie pro­
wadził politykę zapobiegania, 
wojnie i zachowania pokoju.

■ Moskwa. Z  okazji 30 rocz- 
nicy utworzenia Gruzińskiej 
SRR, poeta A. Abaszeli wydiał 
tom wierszy poświęconych wiel­
kim przemianom, jakie dokona­
ły  sdę w Gruzji w  okresie wła­
dzy radzieckiej.

Po re m o n c ie  m aszyn
POM-y są gotowe
do k a m p a n ii
siewnef

W A R S Z A W A . (P A P ) .  Za­
łogi POM, doceniając swą do­
niosłą rolę w  dziele socjali­
stycznej przebudowy wsi, sta­
le wzmagają wysiłki, rozw ija­
jąc i udoskonalając form y in­
dywidualnego i  zespołowego 
współzawodnictwa pracy. Dzię 
ki współzawodnictwu POM-y 

■ zakończyły remonty maszyn 
na kilka, a nawet w  wielu wy 
padkach na kilkanaście dni 
przed wyznaczonym terminem. 
Do POM-ów, które wyróżniły 
się w  pracach remontowych, 
należy POM w Malej Grzyw­
nie w  paw. toruńskim, który 
zakończył remonty 10 bm., 
czyli na 10 dni prZed termi­
nem.

Pracownicy tego przodujące 
go POM-u po dokonaniu re­
montów, postanowili dokonać 
planowego i  szybkiego prze­
prowadzenia wszystkich innych 
prac przygotowawczych do 
akcji siewnej, podejmując zo­
bowiązanie, w  którym postana

w ia ją ukończyć wszystkie przy 
gotowania do 25 bm.

Inna załoga POM-u zobo­
wiązała się zawrzeć umowy na 
pracę brygad traktorowych ze 
spółdzielniami oraz z grupami 
mało i  średniorolnych chłopów 
do dnia 23 bm. Na podstawie 
zawartych umów POM opra­
cuje dokładne plany pracy dla 
każdej brygady traktorowej.

D z ię k i
ofiarnej pracy
ro b o tn ik ó w  
koreańskie miasta
dźwigają sią
w. s *s jt ira

PEK IN  (P A P ). Jak donosi
radio Fhenian, barbarzyńcy 
amerykańscy w  ciągu 2 miesię­
cy okupacji zniszczyli prawie 
całkowicie miasto Hamhyn, 
Obecnie mieszkańcy wyzwolo­
nego miasta odbudowują domy 
mieszkalne i zniszczone zakłady 
przemysłowe. Dzięki ofiarnej 
pracy robotników koreańskich 
odbudowana została elektrow­
nia, rozgłośnia radiowa, otwar­
to kino i  sklepy.

Mimo nieustannych nalotów 
wrogiego lotnictwa, ludność 
miasta nie przerywa pracy nad 
odbudową i  udziela wszelkiej 
możliwej pomocy Armii Ludo-* 
Wej i ochotnikom chińskim. j

Bogaczka wiejska
spowodowała śmierć
robotnika rolnego

porwały zakłady w  Chodakowie, 
nuty: „Batory", „Pokói“ i „Ban­
kowa", zakłady w Chorzowie, 
Moścdcach i inne.

Mając to wszystko na uwa- 
Bze, wydane zostało zarządzenie 
przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodar­
czego z dnia 13 lutego 1951 r. 
Knocą którego wszystkie jednost- 
W  gospodarki uspołecznionej,

S Z M E R Y  O D R Y
Kogo uczczono?
Prześw ietn i o jcow ie  mia  

sta Kłodzka, pragnąc
uczcić  m istrzów  polsk ie­
go malarstwa rea lis tycz­
nego nazwali jedną z 
u lic  śródmieścia im ien iem  
„G erym skich  , b raci” . Ta­
bliczka wisi spokojn ie  
ju ż  od paru lat, a jak  
dotąd, n ikogo n ie razi ta 
niecodzienna pisownia i  
składnia napisu, (a tk )

Dziwy tabliczki 
mnożenia

Zestaw m y fakty . B ile t 
kole jow y I I I  kl. z W ro­
cławia do Pakosławic,, 
zgodnie z ta ryfą w ywie­
szoną na D w orcu  G łów ­

nym , kosztu je 9 zł 80 gr., 
taki sam b ilet kupiony  
w Orbisie  — 9 zł 60 gr., 
a b ilet z Pakosłauric do 
WrocłauHa (w  Pakosławi­
cach pod Nysą n ie ma 
niestety  Orbisu  — może 
kosztowałby ta n ie j!) — 
9 zł 60 gr. D la o rien ta c ji 
— przed zmianą w aluty  
tak i b ile t kosztował 320 
zł. W iąc ja k  to jes t z ta­
bliczką mnożenia  — p ro ­
szę refera tu  taryfow ego  
D.OJC.P.? (a tk )

Dowcipny pomysł
K ierow n ictw o R a r y t a ­

su ", zapewne w obawie 
przed m ożliw ością zabie­
rania  przez gości sztuć­

ców  ,,na pam iątkę” , w pro 
wadziło do użytku spe­
c ja lne noże i  w idelce.
W e czw artek m ieliśm y  
okazję konsum ow ać obiad 
przy pom ocy  noża przy­
pom ina jącego wyglądem
p iłkę ręczną i  w idelca
w yglądającego na t r ó j ­
ząb Neptuna (z czw arte­
go zęba została połów ka). 
Trud no co prawda przy  
pom ocy  tak ich  narzędzi 
zjeść obiad, ale za to
n ik t się na takie sztućce 
n ie  połakom i. Braw o, Ra­
rytas! (a tk )

Co na to
Dyrekcja D.O.K.P.?
Południowy pociąg od­

chodzący z Kłodzka do 
Kudow y, składa się 
z trzech wagonów: 
dum — trzec ie j klasy i 
jed nego  — dru giej. Na 
skutek tego, w dni ta r­
gowe, część pasażerów z 
reguły  m uste* jech a ć w 
korytarzu wagonu I I  kl., 
podczas gdy w przedzia­
łach jes t m iejsce. A le  za 
prawo zajęcia m iejsca w 
przedziale trzeba dopła­
c ić, i  n ie  każdy może so­
bie na to  pozw olić. D o ­
tychczas starania kłod- 
czan o dodatkowy wagon 
trzec ie j klasy n ie  odn io­
sły skutku. M oże D .O .P .P . 
z oka z ji zm iany rozkładu  
zechce je  uw zględnić!
_  latJę)

P O ZN AŃ  (P A P ).  Przed są­
dem powiatowym w  Poznaniu 
na sesji wyjazdowej w  Stesze- 
wie odpowiadała w  trybie do­
raźnym właścicielka 68-hekta- 
rowego gospodarstwa Stefania 
Berger, oskarżona o spowodo­
wanie śmierci robotnika rol­
nego Tomasza Stasiaka oraz 
o ciężkie uszkodzenie ciała 
maszynisty Leona Malickiego.

Jak wykazał przewód sądo­
w y Berger owa, nie dbając o 
utrzymanie śrutownika w  od­
powiednim stanie użyteczno­
ści, doprowadziła do tego, że 
w  czasie przemiału śrutu zu­
żyte i przerdzewiałe obręcze 
kamienia biegunowego pękły, 
a odpryski kamienia ugodziły 
Stasiaka w  głowę miażdżąc mu 
całkowicie czaszkę. Inna część 
kamienia zdruzgotała nog-i ma­
szyniście Malickiemu.

Biegli zeznali, że oskarżona 
zdawała sobie sprawę, iż śru­
to wn i k nie był zdatny do użyt­
ku, ale mimo to dokonywała 
na nim zwiększonych przemia­
łów, aby jak najmniej zboża 
oddać w  ramach planowej ak­
cji skupu.

Kułaczka skazana została 
n.a karę 5 lat więziecią i 20
tysięcy zł gTzywny.

Śmierć
a .

nowego dowódcy 
o d d z ia łó w  
holendersk ich  
w  K o r e i

H A G A  (P A P ).  W  walkacK 
w  Korei zabity został nowy 
dowódca wojsk holenderskich 
—  Nicolas Lintcel. Jak wiado­
mo, poprzedni dowódca, Den 
Ouden, zabity został w  Korei 
przed kilkoma dniami.

■ Kraków. Do Krakowa przy­
był wybitny radziecki historyk 
sztuld prof. Aleksy Fiedorów- 
Dawydow, profesor Uniwersyte­
tu i Akademii Nauk Społecz­
nych. w Moskwie.
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Pierwsze zwycięstwo
kobiet polskich

N a  horyzoncie  
kulturalnym

Wieś na scenie —  Sprawa świetlic —- Duszniki wieczo­
rem  i  w dzień —  R a j dzieci — N arty , k ijk i i  widownia P T D .

Nareszcie i polska wieś współczesna doczekała się swego odbi­
cia na scenie. N ie dały go sztuki D ybowskiego ani Skowroń­
skiego — dopiero w sedno rzeczy utrafił J. W armiński w  nowej 
sztuce „Zw yc ięs tw o".

N ie jest to sztuka napisana za zielonym  biurkiem.
Warmiński, aktor i reżyser łódzkiego Teatru Now ego, przeniósł 

na scenę autentyczne kon flik ty i postaci wsi pom orskiej Kozgard. 
Historia powstania now ej spółdzielni produkcyjnej, rodzącej się 
w ostrej walce klasowej, okazała się tematem stokroć żywszym  
i bardziej pasjonującym, niż mieszczańskie tragedie pseudops>cho- 
logiczne. Sztuka soc.-realistyczna zdobyła w  polskim  teatrze jeszcze 
jedną pozycję:

Pouczającą konfrontację sztuki z życiem  przynosi 6-ty numer 
tygodnika „W ieś“ , dając szeroką analizę „Zwycięstwa** na tle 
autentycznych faktów  i ludzi z Rozgardu.

Sztukę W arm ińskiego powinna zobaczyć i  w ieś dolnośląska. 
N iezawodnie, już niedługo Państwowe Tea try  z  Jelen iej G óry 
i Św idnicy umieszczą „Zwycięstwo** w  swym  repertuarze.

Stały kontakt dobrego, zawodowego teatru z wsią utrudniają 
wciąż jeszcze przeszkody lokalowe. W prawdzie w każdej spółdzielni 
produkcyjnej i nieomal w  każdej wsi znajdują się św ietlice ze 
scenami — stan ich jednak w większości w ypadków  daleki jest 
od „używalności**.

Rozmawiałem  z k ilkom a aktoram i teatru św idnickiego i z człon­
kiem  ekipy objazdow ej „Artosu**. Sale większości św ietlic w iejskich 
zaniedbane, o pow ybijanych  szybach, zimne, bez ławek, nie nadają 
się niestety na sale teatralne. Potw ierdziły  to w ypow iedzi człon­
ków kom isji kulturalnej W R N  w czasie narady kulturalne], zwo­
łanej niedawno przez W ydział Ku ltury i Sztuki W RN.

M iejscowe Rady Narodowe mają jeszcze na tym  odcinku w iele 
do zrobienia. Przełam anie zakorzenionych z czasów kapita listycz­
nych przesądów, jakoby kultura duchowa nie miała nic wspólnego 
z kulturą materialną i ze sprawą dźwigania bytu gospodarczego 
wsi, jest jednym  z głównych zadań ludowego Państwa. Coraz moc­
n iej przejaw iająca się na tym  polu m obilizacja sił m łodzieży, zrze­
szonej w w iejskich kołach ZM P, powinna przynieść w niedługim  
czasie zdecydowany zwrot.

Wczasy przeniosły mnie do uroczych Dusznik. Tu też już od 
pierwszego w ieczora rzuca się w  oczy nierówne traktowanie strony 
materialnej i „strony duchowej** wczasowiczów. Pomieszczenia 
w  pensjonatach bardzo wygodne — nawet kom fortowe, w yżyw ie- 
nie „p ierw sza klasa** — a tymczasem piękne św ietlice domów w y ­
poczynkowych zie ją  nudą.

K ilka  pism, domino, warcaby, ping-pong, okupowane przez 
garstkę szczęśliwców. Reszta wczasow iczów  spędza długie, zimowe 
w ieczory, siedząc bezczynnie i przygl idając się w  braku innego 
zajęcia wędrującej z  jednego końca stołu na dru^i b iałej piłeczce 
ping-pongowej.

O jakichś zbiorowych  zajęciach czy zabawach (poza sobotnimi 
zabawami tanecznym i) — nie ma mowy. W ielka tablica planu zajęć 
m iejscowej K. O. w  „Zd obyczy robotniczej** św ieci dziew iczą bielą.

N ie lep ie j przedstawia się organizacja zajęć wczasowiczów 
w  dzień. Wspaniałe, już wiosenne słońce roztopiło w  dolinie śniegi. 
Ulicam i płyną potoki błota. A le  na okolicznych, łagodnych stokach 
gór — „firn**, najlepszy śnieg narciarski czeka na zwolenników 
białego sportu.

W  domach wczasowych można w ypożyczyć narty, n ikt jednak 
nie pow ie wczasowiczom, że właśnie wówczas, k iedy w dolinach 
jest błoto, o kilkadziesiąt m etrów  w yże j panuje słońce i „firn** — 
ra j narciarzy.

Lep ie j zorganizowały życie swych młodocianych pensjonariuszy 
Państwowe Domy Turnusowe, w  których, w świetnych warunkach 
pobierają naukę dzieci o zagrożonym zdrowiu (wspaniała zdobycz 
socjalna).

M ali m ieszkańcy Domów Wczasów Dziecięcych wszystkie chwile 
wolne od nauki spędzają na słońcu i śniegu — wrócą na pewno 
do swych domów zdrowe i pełne sił do pracy w  szkołach.

W ieczory też nie dłużą się tym  dzieciom. Pełni zapału opieku­
now ie organizują ciekawe w ieczorn ice św ietlicowe, w  których 
dzieci uczą się codziennie narodowych tańców, w ierszy, krótkich 
obrazków scenicznych, aby popisywać się nim i na niedzielnych 
„ogniskach świetlicowych**.

W  PD T i sklepach sportowych stoją długie szeregi nart — moż­
na dostać za bardzo umiarkowaną cenę nawet świetne importowane
„klasyczne** deski „Koscha**. Cóż z tego, k iedy zapalony narciarzu, 
w żadnym ze sklepów nie znajdziesz k ijów  narciarskich, ani pa­
sków „napalcowych** do wiązań.

Ktoś nie pomyślał o tym , że na narty zw yk ło  się chodzić
z k ijam i, że trzeba deski jakoś przytw ierdzić do butów i cały
program zaopatrzenia rzesz narciarskich w tani sprzęt dostał w łeb.

N ie byłby to może temat do „Horyzontu  kulturalnego**, gdyby 
sprawa „narciarsko-kijkowa** nie przypom inała sprawy repertuaru 
wrocławskich Państwowych Teatrów  Dramatycznych.

W ystawianie klasyków jest rzeczą bardzo chwalebną i n iezw y­
k le pożądaną. C ieszymy się bardzo, że PTD  w ystaw iły tak staran­
nie Perzyńskiego i Fredrę, niedługo w ejdzie na afisz św ietnie p rzy ­
gotowany Szekspir, a na kon ferencji prasowej k ierow nictw o PTD  
zapow iedziało jeszcze w  tym  sezonie ukazanie się na scenie M oliera 
i Lope de Vegi.

Należało by gorąco przyklasnąć tym  ambitnym  planom, gdyby 
nie małe „a le “ : Jądro współczesnego repertuaru teatralnego — 
sztuki soc-realistyczne, bezwzględnie najpotrzebniejsze ćJia nowego 
w idza, są pod wzglądem  organizacji w idowni traktowane przez 
PTD  po macoszemu. Niezapełnione sale naszych teatrów  na tego 
rodzaju najaktualniejszych sztukach, co „O bcy cień* i „Tys iąc  
walecznych**, świadczą jeże li nie o nieudolności, to w  każdym 
razie o niedopatrzeniu na odcinku organizacji w idowni.

Tak, jak  z tym  sprzętem narciarskim: Są deski, nawet te „k la ­
syczne** — „special Kosch", ty lko  ktoś zapomniał o kijkach, a bez 
nich sprawa popularyzacji tego ważnego odcinka ku ltury (w  w y ­
padku nart — kultury fizycznej naturalnie) nie u jedzie.

W OJCIECH DZIED USZYĆ K I.

Leszek Golińskl

W  tysiącach fabryk, w  ty­
siącach spółdzielni pro 
dukcy.jnych, w  niezliczo­

nych zakładach pracy obok 
robotnika — mężczyzny pra­
cuje — równie jak on w yda j­
nie — kobieta. N ie ma już 
dzisiaj zawodu, który byłby 
dla kobiet niedostępny. Jest 
ona - dzisiaj pełnoprawnym, 
świadomym obywatelem.

„Wszechświatowa, historycz­
na klęska rodu kobiecego" —  
o której pisze Engels w  „Po­
chodzeniu rodziny", a która 
nastąpiła po gospodarczym 
uzależnieniu kobiety od męż­
czyzny —  należy już dzisiaj 

, do przeszłości, do historii.
A  jednak — długa i bole- 

sna była droga kobiety do 
. równouprawnienia: i  gdyby

nie pomoc przodującej partii 
- klasy robotniczej, gdyby 

nie warunki, jakie stworzyło 
w  naszym kraju zwycięstwo 
ustroju demokracji ludowej —  
kobieta nadal znajdowałaby 
się w  warunkach poniżenia i 
krzywdy.

W  latach osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia działała na 
terenie ówczesnego zaboru ro­
syjskiego pierwsza polska 
marksistowska partia — .Pro­
letariat", założona przez Lu­
dwika Waryńskiego- „Proleta­
riat", który skupił w swoich 
szeregach znaczną ilość naj­
bardziej uświadomionych ro­
botników polskich — stał się 
realną siłą polityczną Z ini­
cjatywy „Proletariatu" prze­
prowadzane były akcje, sta­
nowiące pierwsze w  historii 
polskiego ruchu robotniczego 
wystąpienia zorganizowane i  
zmierzające do konkretnego 
celu.

Dnia 10 lutego 1883 roku 
ukazało się prowokacyjne o- 
głoszenie oberpolicmajstra 
warszawskiego Buturliha, ob­
wieszczające, iż wszystkie ko­
biety pracujące w fabrykach, 
bądź też usługujące w  restau­
racjach. oddane zostaną na 
równi z prostytutkami pod 
nadzór policyjno-lekarski, je ­
śli za ich moralność nie zarę­
czą właściciele zakładu. Łatwo 
zrozumieć, że był to policzek, 
wymierzony polskiej klasie 
robotniczej. Łatwo zrozumieć, 
jak niesłychanie upokorzyć 
musiało polskie kobiety- 
robotnice tego rodzaju zarzą- 

. dzenie. Wynagrodzenie kobiet 
w  tym  okresie i tak z, reguły 
nie przekraczało —  przy jed­
nakowej długości dnia robo­
czego i jednakowej pracy — 
50 proc. wynagrodzenia męż­
czyzn. Ukaz Buturlina ozna­
czał -zepchnięcie polskiej ro­
botnicy na samo dno hańby i 
upokorzenia.

„Proletariat"' nie mógł po­
zostać głuchy i niemy na taką 
prowokację.

W  trzy dni później, 13 lute­
go 1883 roku, ukazała się ode­
zwa Komitetu Robotniczego 
Socja] rewolucyjnej Partii
„Proletariat". opublikowana 
klika tygodni później w  
„Przedświcie", wychodzącym 
w  Genewie:

„Jest to obelga, o jakiej 
świat nie słyszał — czytamy 
w  odezwie. —■ A  więc dość 
żyć z pracy, by nieść na 
swym czole piętno prosty­
tutki! W ięc żony, córki i sio­
stry wasze, które los zmusił 
pracować, zalicza prawo do 
rzędu ulicznych nierządnic 
handlujących swym ciałem!

Robotnicy! Wam dano poli­
czek, was spodlić chciano — 
wypróbować waszą cierpli­
wość i uległość. Jak odpowie­
cie na to? Czy pozwolicie 
podłym agentom znęcać się 
nad słabszą połową waszej 
robotniczej klasy?

Robotnicy! Nie dopuście do 
tego! Nie cofnijcie się przed 
grożącym klasie waszej nie­
bezpieczeństwem, Odeprzyjcie 
napad; bodajby krw ią ten 
protest opłacić wypadło. 
Śmierć lepsza od hańby!

Chcą walki —  będą ją  m ie­
li!"

Ulotka wydana została w  
kilku tysiącach egzemplarzy i 
kilkunastu działaczy „Proleta­
riatu". robotników warszaw­
skich, rozlepiło ją  w  ciągu 
jednej nocy na wszystkich 
ulicach Warszawy. Rano ich 
koledzy znajdowali te ulotki 
na warsztatach, w  kieszeniach 
swych roboczych fartuchów i 
kombinezonów. Wieczorem, w  
piwiarni, gdzie gromadzili się 
robotnicy, znajdowano odezwę 
„Proletariatu" na stołach. Du­
lęba, młody współpracownik 
Waryńskiego, sam rozpow­
szechnił kilkaset ulotek: sta­

w a ! on przed bramami fa ­
brycznymi i rozdawał ulotki 
wychodzącym z pracy robot­
nikom.

Ulotka osiągnęła swój cel. 
Oburzenie robotników nara­
stało z godziny na godzinę. 
Szpicle carscy znosili alarmu­
jące- meldunki o rosnącym 
niezadowoleniu klasy robotni­
czej, o rosnących nastrojach

rewolucyjnych'. Zaczęto mó­
wić o strajku, niespotykanej 
jeszcze w  tych czasach form ie 
walki 1 protestu. Przerażony 
oberpolicmajster musiał czym 
prędzej cofnąć swoje hańbią­
ce zarządzenie.

Trium f „Proletariatu" był 
zupełny.

„N ie  przeszła bez skutku 
ostatnia odezwa nasza —  do-

Pieśń pożegnalna
( p a m ię c i  N .  K . K r u p s k ie j )

M. Isakowski
W  smutku i z żalem w  sercu wchodziliśmy razem
Pod arkady do Sali Kolum nowej Kremla.
Zakończyła swe życie kobieta bez skazy 
A  zwmicy rosyjskiej córa chwały pełna.

Skonało życie tej, co dnie i noce całe,
Przez długie lata swoje nie szczędziła trudu.
Której serce gorące płomienie spalały 
Ofiarnej, bezprzykładnej miłości dla ludu 

I płyną nad Jej głową siwą smutne dźwięki,
Brzmią żałobnie, jękliwie, jakby płakać chciały.
Być może, że najpierwsze po tych latach męki 
Jej ręce pracowite spokoju zaznały.

Być może, ani troski, ni żadne zmartwienia 
Nie opadną już więcej na Jej siwą głowę,
A  lud, co Ją iftiłuje, Jej wielkość docenia,
Schyla przed Nią zwycięskie sztandary bojowe.

Przed kobietą, co życie bez reszty złożyła
W  ręce ludu i z wiarą w  jego spraw zwycięstwo.
Żegnaj nam, Towarzyszko! Uczciwieś przebyła 
Swą drogę, którą znaczy szlachetność i męstwo.

Tłum. Edmund Bajkowski.

nosił on w  drugiej odezwie I  
dnia 9 marca tego roku, —< 
wzywająca wszystkich robot­
ników do oporu przeciwka 
rozporządzeniu policji, grożą­
cemu waszej czd  i losowi. 
Rząd cofnął się przed groźny 
postawą oburzonych 1 goto­
wych bronić was robotników^ 
Rozporządzenia swego nie 
wykonywa 1 nie wykona. W y­
grałyście zatem pierwszą spra­
wę, w  której was poparł ogót 
robotników".

Czy należy jednak zaprze­
stać walki, spocząć na lau< 
rach? „Proletariat" daje w y­
raźne wskazówki na przy­
szłość:

„P row adźc ie- dalej rozpo­
czętą już walkę, prowadźcie 
ją  stale ze wszystkimi, ee 
was gniotą I wyzyskują. 
Walczcie wraz z nami, z ogó­
łem robotników, dopóki usu­
nięte nie będą wszystkie 
krzywdy, nie wywalczona 
wszystkie prawa".

I  walka prowadzona była 
dalej. Prowadziły ją konsek­
wentnie 1 uparcie następna 
pokolenia, aż zakończyła siq 
ona zwycięstwem —  w yzw o­
leniem pracujących kobiet i 
mężczyzn, robotnic 1 robotni­
ków w  Polsce Ludowej.

Pierwsza karta z historii 
walki kobiet polskich o rów ­
ne prawa różni się od czczych 
i  wyśmiewanych ideologii 
emancypanckich, tak mod­
nych w  tych latach w  naszym 
kraju. Walka ta miała przed 
sobą w idoki zwycięstwa, bo 
poparła ją  klasa robotnicza i  
partia robotnicza. Była to wal­
ka słuszna i sprawiedliwa. 
Dzięki tradycjom tej w a lk i 
polskie kobiety —  robotnice 
—  kroczą dziś w  pierwszych 
szeregach budowniczych so­
cjalizmu w  Polsce.   _

Puszkin
i Gruzja

Wiera Adżemian

J eszcze w  latach młodzień­
czych marzył Puszkin o 
poznaniu Gruzji. Długo 

jednak musiał czekać na zreali­
zowanie tego marzenia.

Na wiosnę 1828 r., kiedy za­
częła się wojna rosyjsko-turec­
ka, poeta zwrócił się do rządu 
z prośbą o pozwolenie wyjazdu 

•na Kaukaz do działającej tam 
armii. Prośbie tej Mikołaj I  od­
mówił. Nie na rękę było mu 
wypuszczenie znanego już wów 
czas poety spod swego nadzoru. 
W  owym czasie car sam prze­
prowadzał cenzurę utworów 
Puszkina.

Poeta z trudnością znosił tę 
„naj miłościwszą opiekę“ — czuł 
się niewolnikiem okrutnego ty­
rana. Do Petersburga przyjechał 
wówczas z Persji Gribojedow, 
którego Puszkin bardzo poWa- 
żał. Gribojedow opowiadał mu 
poetycznie o dalekiej Gruzji, 
owianej romantycznym czarem 
egzotyki. Te opowiadania jeszcze 
bardziej podsyciły zainteresowa­
nie poety i wreszcie 5 marca 
1829 roku, bez pozwolenia rzą­
du Puszkin udał się na Kaukaz.

Tak urzeczywistniło się ma­
rzenie poety...

Pierwsze, silne wrażenie w y­
warła na niego burzliwa górska 
rzeka Terek: „Im dalej zapu­
szczaliśmy się w góry, tym węż­
szy stawał się wąwóz, ściśnięty 
w  nim Terek z rykiem przerzu­
cał swe mętne fale przez skały 
zagradzające mu drogę. Wąwóz 
w ił się wzdłuż biegu rzeki. Fa­
le Tereku obmywały kamienne 
podnóża gór“ .

To głębokie wrażenie piękna 
górskiego krajobrazu, uwiecznił 
później poeta w wierszu „Kau- 
kaz“ .

„Gdzie Terek igra  w ponu 
rym weselu,

Igra  i 'wyje, jak miody z 
wierz

Co ujrzał strawę z klatki 
żelaznej,

l  rzuca się na brzeg w 
złości bezpłodne j u.

Po długiej podróży, 26 maja 
Puszkin przyjechał do Tbilisi. 
Tu czekajac na pozwolenie w y­
jazdu na front przebył 2 tygod­
nie. W ciągu tego okresu po­
znawał codzienne życie i prze­
szłość Gruzji. Zawarł wówczas 
znajomość z poetą gruzińskim 
Aleksandrem Czawczadze, któ­
ry był tłumaczem poezji Pusz­
kina,  ̂ bardzo popularnych w 
Gruzji.

O tym, jak wyglądała wów­
czas stolica Gruzji, pisze sam 
poeta: „...Tyflis leży na brze­

gach Kury w  dolinie otoczonej 
kamiennym masywem gór. Osła 
nia ją one miasto od wiatrów i 
rozgrzewając się na słońcu, nie 
ogrzewają, lecz po prostu warzą 
nieruchome powietrze. Oto przy 
czyna niemożliwych upałów pa­
nujących w  Tyflisie...

„...Większa część miasta nosi 
charakter azjatycki: niskie do­
my, płaskie dachy. Wąskimi i 
krzywymi uliczkami poruszają 
się osły objuczone koszami, ar­
by zaprzężone w woły zagradza­
ją drogę. Ormianie, Gruzini, 
Czerkiesi tłumnie zalegają nie­
regularnego kształtu plac...“ .

W Tbilisi Puszkin poznał re­
daktora „Tyfliskich wiadomo- 
ści“ , który opowiadał mu wiele 
ciekawych rzeczy o Gruzji. We­
dług słów poety „...redaktor 
ten bardzo kocha Gruzję i w i­
dzi przed nią wspaniałą przy- 
szłość“ . Puszkin w zupełności 
zgadzał się z jego poglądami.

Niejeden wieczór spędził poe­
ta za stołem u swych przyjaciół 
Gruzinów. Słuchał ich melodyj­
nych pieśni, patrzył na ich bu­
rzliwą wesołość i serdecznie ich 
pokochał. Wkrótce po otrzyma­
niu pozwolenia Puszkin poje­
chał na front. Był tam jednak 
niedługo.

Po miesiącu wrócił do Tbilisi. 
Przyjęto go z zachwytem. Każ­
dy, kto miał po temu możność, 
starał się uczcić poetę wystaw­
nym obiadem, śniadaniem czy 
kolacją i każdy, rzecz jasna, 
pragnął z nim rozmawiać.

Młodzież urządzała mu praw­
dziwe owacje. Tak stare Tbilisi 
święciło swe spotkanie z w iel­
kim rosyjskim poetą, tak spoty­
kała go postępowa młodzież, 
widząca w Puszkinie ucieleśnie­
nie najlepszych wartości, przy­
niesionej do Gruzji rosyjskiej 
kultury. Wreszcie przyszedł 
dzień odjazdu. Puszkin musiał 
wrócić do Rosji.

Dni spędzone na Kaukazie i 
w  Gruzji na zawsze pozostały 
w  pamięci poety. Najlepszym, 
tego dowodem są pełne uznania 
i miłości strofy, poświęcone 
Kaukazowi.

„W  tych czasach dawnych 
już, odległych,

W  tych dniach poznałeś 
mnie Kaukazie,

Do swoich świątyń głuchy 
ch, ciemnych

Tyś mnie przyjmował nad 
cr chętnie

Kochałem w tobie się bez 
brzeżnie,

Ty zaś witałaś mnie serde 
cznie“•

Podiróż kaukaska znacznie roa 
szerzyła krąg zainteresowań i 
wzbogaciła wyobraźnię poetycką 
Puszkina. Po powrocie poeta 
stworzył nieśmiertelne klejnoty 
rosyjskiej poezji lirycznej: „Na 
wzgórzach Gruzji“ , „Kaukaz‘\ 
„Lawina“ i inne. Wrażenia z 
Gruzji znalazły swe odbicie tak­
że w  przepięknym poemacie 
„Fontanna Bakczyseraju“ , któ­
rego główną bohaterką jest 
smutna „gwiazda miłoścd“ , pięk­
na Gruzinka, Zaręma. Porwana 
w młodości z ojczystych gór, 
została zamknięta w  haremie 
chana krymskiego. Muza wiel­
kiego poety, opisującego nie­
szczęsny los niewolnicy, składa 
pełen zachwytu hołd # jej uro­
dzie i temperamentowi: '

„  . . .  lecz któż z tó
bą,

Gruzinko, równaó może si 
ę urodą?

. . .Jak tobą przepełnione
serce

zabije dla urody oM^ej?".
Wielki krytyk rosyjski, W is- 

. sarion Bieliński podkreślił zna- 
- czenie Kaukazu d'la rozwoju ro­
syjskiej literatury. Pisał on: 
„Wspaniały obraz Kaukazu z 
jego wojowniczymi mieszkańca­
mi po raz pierwszy został uka­
zany w  rosyjskiej poezji — i do- 

• pi ero w poemacie puszki na spo­
łeczeństwo rosyjskie poznało 
Kaukaz. Kaukaz — to kołyska 
puszkinowskiej poezji, to poe­
tycka ojczyzna Puszkina“ .

W wierszach swych o Gruzji 
i Kaukazie, oprócz przeżyć li­
rycznych — poeta zawarł zu*» 
pełnie sformowane poglądy po­
lityczne o tych narodach, które 
padły wówczas ofiarą agresyw­
nej polityki caratu. Poeta nie 
krył wcale swej gorącej sym­
patii dla uciskanych górali kau­
kaskich.

Twórczość Puszkina, oparta o 
tematykę kaukaska i gruzińską, 
wywarła duży wpływ na ogól­
ny rozwój literatury rosyjskiej, 
wzbogaciła ją, dała jej nowe 
barwy i nową treść, przeniknę­
ła postępowymi ideami i du­
chem humanizmu wysokiej pró­
by.

Utwory kaukaskie Puszkina 
rozszerzyły horyzont myślowy 
czytelników, wzbudziły ŵ  po­
stępowych kołach soołeczeństwa 
rosyjskiego głębokie, szczere 
współczucie i szlachetną świa­
domość konieczności przyjaźni 
i braterstwa z narodami kauka­
skimi, tak bezlitośnie i okrutni# 
prześladowanymi przez caraŁ



Robotnik współpracuje
z archeologiem

dobie obecnej, k iedy coraz W większą opieką otacza się 
pomniki naszej kultury, za­

gadnienie ochrony zabytków  ar­
cheologicznych — niemal Jedy­
nych dokumentów zam ierzchłej 
przeszłości — staje się coraz, bar­
dzie j aktualne, a ze względu na 
■we znaczenie w inno stać się b li­
skie każdemu, kto odczuwa silną 
w ięź  z  przeszłością swego kraju, 
komu blisk ie są Jego dzieje.

E rak uświadom ienia ogółu spo­
łeczeństwa o  roli, wartości i zna- 

( czeniu zabylkóvfc archeologicz­
nych, słabe spopularyzowanie 
archeologii przedhistorycznej, zaj 
m u jącej się badaniem najodleg­
le js ze j przeszłości człow ieka, by ło  
zasadniczą przyczyną tego  smut­
n ego  faktu, że jeszcze kilkana­

ś c ie  lat temu niemal codziennie 
[g in ę ło  w ie le  zabytków  często 
bezcennych dla nauki.

N ie  trzeba znać nawet podsta-

ak tyw izacji kulturalnej najszer- 
tzych  warstw  1 w  celow ej akcji 
w ychowaw czo -  popularyzator­

skie j. prowadzonej przez instytu­
cje, m ające na celu upowszech-

W owych zagadnień z  zakresu ar­
cheo log .1 przedhistorycznej, by 
orientow ać się, że odkryw cą za­
by tk ów  może być każdy. Siady 
ty c ia  1 pracy człow ieka w  posta­
c i JSgo w yrobów  kamiennych, 
kościanych, metalowych, drew ­
nianych, resztek budow li miesz­
kalnych , grobów  szkieletowych 
c zy  ciałopalnych i  in. — resztki 
ku ltu ry materialnej człow ieka 
przedhistorycznego — napotkać 
można dosłownie na każdym  m ie j 
|cu.

Najczęstszym i jednak odkryw ­
cami zabytków  są ludzie m ający 
' to czynien ia z  pracam i ziem ny­
mi, a w ięc ro ln icy  i robotnicy. 
,Wlelu ro ln ików  nieśw iadom ie 
fciszczy rok  rocznie przeróżne za­
bytk i przy upraw ie ziem i W y­
starczy przejść na w iosnę lub w  
jesieni po zaoranej ziem i, by za- 
kważyć gdzien iegdzie skorupy 
Naczyń lub kości, najczęściej po­
chodzące ze zniszczonych grobów  
ciałopalnych. Podczas prac ziem ­
nych, przy budowie d ióg, a zw ła­
szcza przy w ybieraniu  piasku ko­
n iecznego do prac budowlanych, 
robotn icy napotykają na coraz to 
Inne zabytki.

Obecnie, bardziej uśw iadom ie­
n i robotnicy dbają ju ż o ich za­
bezpieczenie. Dopom agają w  ten 
sposób ludziom nauki w  ich żmu­
dnej pr^cy odtwarzania przeszło­
ści.

R ejestr nowych stanowisk Mu- 
leu m  Śląskiego stale wzrasta. 
Nadchodzą coraz to nowe zaw ia­
dom ię i i  a o przypadkowych  od­
kryciach. W  dwóch wypadkach:

| w  Nosocicach — G łogow ie 1 w  
O porow ie pod W rocław iem  prze­
prowadzono w  ubiegłym  roku na­
tychm iastowe prace zabezpiecza­
jące, ponieważ zabytki b y ły  w y ­

ją tk o w o  zagrożone przez postę­
pu jące na tym  terenie prace bu­
dowlane. G dyby nie w łaściwe, 
godne naśladowania zachowanie 
się robotn ików  i nastawienie k ie­
row nictw a robót, nacechowane 
pełnym  zrozum ieniem  dla w agi 
sprawy, w  krótkim  czasie u le­
g łyb y  one całkow item u zniszcze­
n iu. Nastaw ienie takie jest zu­
pełn ie ..różne od stanowiska, ja ­
k ie  zajm owali pryw atn i w łaści­
c ie le  firm  budowlanych, dbający 
pryłącznie o swój w łasny interes.

Porów nu jąc obecne zaintereso­
w anie społeczeństwa zagadnienia­
m i z zakresu archeologii i dzi­
s ie jszy Jego udział w  ochronie 
la b y tk ó w  — z  czasami przedwo­
jennym i, stw ierdzić m ożem y du- 
Łą poprawę. Zasadniczych przy­
czyn  tego faktu  szukać należy w

N a  p ó łce  
z  ks iq żkam i

M. GOGOL. — U tw ory w ybra­
ne. T . I. Złota Seria L iteratu ry 
Rosyjsk ie j. Z jęz. rosyjskiego 
tłum. J. Tuw im , J. WyszomirskU 
• tr . 361-f3 nlb. z ł 9.60.

Tom  ten zaw iera „R ew izora  z 
Petersburga* w  tłumaczeniu J. 
Tuw im a i siedem opowiadań w  
tłumaczeniu J. W yszom irskiego. 
W utworach tych, świetnych pod 
rzględem dram atycznego i epic- 
:iego ujęcia, przedstawił Gogol 
Fcie Rosji, a głów nie prow incji 
osyjskiej. w  pierw szej połowie 
[ IX  w ., w  okresie carskiego de­

spotyzmu. Śmieszne 1 smutne

E;rony tego życia „pom icszczy- 
6w " (obszarników) i „czynow - 

n ik ów " (urzędników ), odtworzo­
ne zostały z  m istrzowskim reali­
zmem, z satyryczną, w nik liwą 
Ironią i z  nadzwyczajnym  humo­
rem.

G. RAM OS. — Zw ięd łe  życie. Z 
Jęz. portugalskiego tłumaczyła J. 
Wrzoskowa. Str 126 -f- 2 nlb. 
Z ł 4.50.

Opowieść o życiu ubogiej ro­
dziny chłopa brazylijsk iego na 
obszarach, nawiedzanych przez 
klęskę suszy.

A . TOŁSTOJ. — M icźna noc. 
Tłum. K  Truchanowskl. Str. 
Ul-ł-5 nlb. Z ł 4.—.

Zb iór opowiadań wybitnego pi­
larza daje nam obraz społeczeń- 

- itwa rosyjskiego i radzieckiego, 
!  różnych s fer w  okresie przed-, 
m iędzy- i porew olucyjnym . Zagu­
bionej w  now ej rzeczywistości 
burżuazji, która traw iąc cras na 
rozpamiętywaniu przeszłości nie 
chce się w łączyć w  nurt nowego 
życia, autor przeciwstaw ia pro­
stego żołnierza, któremu hart du­
cha, v. ola i w iara w  rewolucję 
pozwolą obronić zagrożoną pla­
cówkę.

O D K R Y W C A  C M E N T A R Z Y S K A  
W C H W IL I  W Y D O B Y W A N IA  

N A C Z Y N  P R E H IS T O R Y C Z N Y C H

nienie nauki i zagadnień wcho­
dzących w  zakres badania naszej 
kultury.

W  akcji tej, będącej w yn ik iem  
rew olucji u stro jow ej, najszersze 
pole działania mają muzea arche­
ologiczne. W  czasach sanacyjnych

n ie spełniały one swego pierwszo 
rzędnego zadania. Udostępnione 
w  w iększości w ypadków  jedyn ie 
m ałej garstce specjalistów, zam­
kn ięte by ły  dla najszerszych 
w arstw  społeczeństwa. N ie jedno­
krotn ie bogate zb iory  tych mu­
zeów  znajdowały się wyłącznie 
w  magazynach, często niedostęp­
n e nawet dla opracowania nauko­
wego.

Skutki tego rodzaju sytuacji aż 
toadto dały się odczuć. Podstawo­
w e  zagadnienia zw iązane z  naszą 
najodleg lejszą przeszłością byry 
w iększej części społeczeństwa zu­
pełn ie obce. W  tym  stanie rzeczy 
trudno było  nawet myśleć o roz­
toczeniu przez ogół w łaściw ie po- 
fc te j ochrony pom ników naszej 
kultury.

T en  smutny stan rzeczy został 
'<lzi4 w  dużej m ierze usunięty. 
Udostępniono wszystkim  bez w y ­
jątku  bogate zb io ry  muzeów. Or­
ganizuje się w ystaw y objazdowe 
docierające na w ieś. Działalność 
oświatowa różnych stowarzy szeń 
archeologicznych zbliża społeczeń 
stwo do nieznanych mu dawniej 
zagadnień, wzbudza zaintereso­
w anie nimi.

W szystkim i sposobami należy 
dążyć do spopularyzowania nau­
k i odtwarzającej życ ie  naszych 
praojców , pierwszych  m ieszkań­
ców  tych ziem . Praw dziw e w ia ­
domości o życiu  i  kulturze ów ­
czesnych ludzi w inny dotrzeć do

Andrzej Gałuszka

najbardziej odległych  wsi, by ras 
na zawsze przestano podchodzić 
do tabytków , jako  do przedm io­
tów  o  nadprzyrodzonych w łaści­
wościach. Jeszcze kilkanaście lat 
temu na Śląsku Opolskim topor­
k i kamienne nazywano „p io ru ­
n ow ym i kamieniami**, używ ając 
ich do zabiegów  leczniczych.

O lbrzym ia ilość zabytków  ar­
cheologicznych, od lat zbierana, 
bezustannie zasilająca zb iory mu­
zeów , w ydać się może na pozór 
zbyteczna, zwłaszcza, że w  w ięk ­
szych muzeach znajdu ją się ich 
tysiące, a nawet setki tysięcy. 
Zgodnie z takim zapatrywaniem , 
dalsza ochrona zabytków  nie by­
łaby konieczna. Dobro nauki w y ­
maga Jednak zajęcia zupełnie in­
nego stanowiska.

Z iem ia w ciąż k ry je  w  sobie 
w ie le  cennych zabytków  — do­
kum entów  i w ydobyw an ie ich 
naw et w  tych wypadkach k ied y  
są one identyczne z już opraco­
w anym i, ma duże znaczenie nau­
kowe, potw ierdza bow iem  po­
stawione uprzednio h ipotezy czy 
teorie, zm ieniając Je często w  
pewniki, przeprow adzając prace 
w ykopaliskow e n igdy przecież 
n ie w iem y z  góry, czy n ie w ydo ­
będziem y zabytków  całkow icie 
oryginalnych, dotychczas zupełnie 
nieznanych, mogących przyczyn ić 
się do sprostowania czy nawet 
zm iany dotychczasowych poglą­
dów.

C h i. n y Wczorai 
i dziś

K raj legend i baśni — nie­
gdyś „imperium  ̂ nieba“ , 
odgrodzone od świata w iel 

kim chińskim murem, kraj sta­
rodawnych pagód, wymyślnych 
cesarskich pałaców, buddyjsłóch 
świątyń, swoistej chińskiej ar­
chitektury, wspaniałych wyro­
bów z kości słoniowej i nefrytu, 
zamienionego rekami artystów 
na kamienne koronki, kraj śpie­
wającego złotego cesarskiego 
słowika — oto jak nam przed­
stawiały się w  młodzieńczej na­
szej wyobraźni — Chiny.

A  oto rzeczywistość. Zwiedza­
my wielki mur chiński, zaczy­
nający się od Zatoki morskiej i 
olbrzymimi stopniami podnoszą­
cy sdę ku górom,' poprzez wą­
wozy na przestrzeni 4.000 km. 
Przed oczyma mamy wielki 
Chiński Kanał.

Obie te budowle są dowodem 
niesłychanej cierpliwości i pra­
cowitości chińskiego narodu. 
Pałace w naturze są jeszcze 
wspanialsze, jeszcze piękniejsze 
niż w wyobraźni. W  tych licz­
nych, potężnych, niezwykle po­
mysłowych w  swej architektu­
rze pamiątkach odbija się talent 
chińskiego narodu, jego arty­
styczny duch, odbija się gigan­
tyczna praca pokoleń.

Najstarsza w świecie chińska 
kultura — pod panowaniem ce­
sarzy i cudzoziemców chyliła się 
stopniowo ku upadkowi. Obec­
nie, uwolniony od ciemiężycieli, 
naród znów wytężył twórcze si­
ły  i na podstawie najlepszych 
osiągnięć przeszłości tworzy no­
wą, wyższą kulturę.

Widzieliśmy pałac mandżur­
skich cesarzy, starodawną świą­
tynię, stojącą na jeziorze, z któ­
rego dna tryskają 72 potężne 
źródła. Zachwycaliśmy się dzi­
wacznymi budowlami białego 
pałacu w kształcie wieży, ka­
miennymi labiryntami i grota­
mi, wspaniałą architekturą 
„Świątyni nieba“ z majolikowy- 
mi dachami niebieskiego koloru, 
wspaniałym, zgrabnym pałacem 
cesarzowej Ci-Si — zbudowa­
nym nad brzegiem lazurowego 
jeziora porosłego lotosem.

Niedaleko od brzegu jak gdy­
by sunie po wodzie marmuro­
wy okręt — kaprys cesarzowej, 
który był zbudowany za pienią­
dze przeznaczone na flotę chiń­
ską.

Obecnie cesarskie pałace za­
mieniono na muzea, pełne hi­
storycznych pamiątek i artystycz 
nych wyrobów z kości słonio­
wej, _ złota, srebra, brązu, naj­
cenniejszych obrazów, wspania­
łych dywanów, porcelany. W 
muzeum w Pekinie znajduje saę 
30.000 przedmiotów, wybitnych 
okazów artystycznej twórczości 
chińskiego narodu. Wśród nich 
sa takie unikaty, jak lampa z 
V I w. z jasno-zieloną glazurą, 
porcelana, wyroby ceramiczno, 
naczynia z brązu, starodawne 
księgi.

Ogromny pekiński pałac, na­
zywany dawniej „zakazanym** 
(zakazanym dla ludu), zajmuje 
prostokąt 116,250 m kw. i jest 
rozdzielony ścianami na kilka 
części. Tutaj od X V  w. do 1911 
r. mieszkali chińscy cesarzowie. 
Pałac ten zaczęto budować w  
1403 r., gdy cesarz Jun-Lo prze­
niósł stolicę z Nanikinu do Pe­
kinu.

Umiejętnie zastosowana ekspo 
zycja muzeum wskazuje na klaso 
we przeciwstawieństwa pałaców

i fanz, bardziej przekonywająco 
niż słowa. Tutaj, obok przedmio 
tów zbytku dawnych władców 
Chin, znajdują się eksponaty, 
obrazujące nędzny byt chińskie 
go chłopa. Komentarze zbytecz­
ne.

CHIŃSKA WJE5

W  jednej z komnat pałacu znaj 
duje się sala zegarów-unika­
tów. W powietrzu rozbrzmiewa 
głos srebrnych chińskich dzwo­
neczków. Każdy zegar stoi na 
specjalnym wzniesieniu, do któ­
rego wiodą schodki, i  przykryty

W S P Ó Ł C Z E S N Y  D R Z E W O R Y T  C H IŃ S K I

jest kryształowym kołpakiem. 
Każdy żegair jest okazem naj­
wyższej techi^ki i  zadziwiające­
go mistrzostwa. Oto zegar, któ-

5y nam przypomina bajkę An- 
ersena o cesarskim słowiku: 

cienisty ogród z drzewami ze 
iłofca, Na gałęzi siedzi złoty sło4* 
wik. Słowik podskakuje na ga­
łęzi, zawodzi trele.

Za te drogocenne zabawki 
chiński naród drogo płacił. Feu-

kafli na wodzie. Tu ludzie na 
łódikach (dżonkach), pod mizer- 
nym dachem rodzili się, praco­
wali i umierali.

Teraz stopniowo to wszystko 
przechodzi do przeszłości. Chiń­
ski naród buduje nowe Chiny, 
w  których wreszcie sam będzie 
gospodarzem, w  których za­
kwitnie nowa, demokratyczna, 
postępowa chińska kultura.

Tłum. H. P.
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W s p o m n ie n ie
o R o m an ie  C h o jn a ck im

dałni panowie oddali ziemię cłńń 
£&ą z jej bogactwami w  niewo­
lę obcemu kapitałowi Jeszcze 
do niedawna w  większych mia­
stach chińskich wisiały napisy: 
„Wejście Chińczykom i psom 
wzbrdbione".

Gospodarze kraju — Chińczy­
cy gnieździli śę  na krańcach 
miast w warunkach, urągają­
cych najprostszym' zasadom hi­
gieny. Dziesiątki tysięcy rodzin 
chińskich nie znajdowało miej­
sca na chińskiej ziemi — miesz-

Dobrze świadczy o człowie­
ku, jeśli w  12 lat po jego 
śmierci, uczeń, wspominając 
go, ma łzy w  oczach. Takie 
właśnie łzy widziałem w  
oczach prof. Borysa Greckie­
go, gdy zaczęliśmy rozmawiać 
o Romanie Chojnackim.

Roman Chojnacki —  dwa­
dzieścia lat Filharmonii W ar­
szawskiej (1908 —  1928 ' r.). 
K iedy przymykam oczy, w i­
dzę wielką, jarzącą się świa­
tłam i salę przy ulicy Jasnej. 
Na olbrzymim plafonie p ierw ­
szy dyrektor —  Aleksander 
Rajchman — co wieczór w  
stroju wybitnie niedbałym, 
poskramia rozpędzone ruma­
ki. W  obu narożnikach nad 
estradą widnieją malowidła 
Siemiradzkiego: Portret uczo­
nego wśród tęczowych probó­
wek i  jakieś nim fy o moc­
no nieeteryczr.ych kształtach 
wśród ziócistych lir.

Bruno W alter z Wiednia 
ma dyrygować Piątą Symfonią 
Beethovena. Znajdujemy się 
w  prawej loży nad estradą. 
Obserwuję w  tej chwili twarz 
Romana Chojnackiego. Sku­
piony wzrok, utkwiony w  
zgromadzoną już orkiestrę. Za 
chw ilę słynny dyrygent zjaw i 
się na sali. Z dołu śle porozu­
miewawcze spojrzenie w  stro­
nę dyrektorskiej loży umuzy­
kalniony Tadeusz Klukowski 
—  woźny i zarazem wierny 
towarzysz pracy, z którego 
zdaniem zawsze liczył się Ro­
man Chojnacki:

—  N ie  ma obawy, panie dy­
rektorze, ten artysta nie zro­
bi nam wstydu.

Po skończonym koncercie 
Bruno Walter, długo ściska 
dłonie Romana Chojnackiego.

—  Herr Direktor, tak wspa­
niałej akustyki nie ma żadna 
Filharmonia w  Europie. Cały 
świat może wam je j pozazdro­
ścić...

Jeszcze chwila, inne wspom­
nienia.

Drugi konkurs Chopinowski 
w  1935 r. Jest godzina 3-a w  
nocy. Nadmiarem wzruszeń 
artystycznych ukołysana gło­
wa opada na czerwony aksa­
mit pcTręczy. A le  Roman Choj­
nacki mówi: — Teraz drze­
mać nie wolno. Ta młoda 
dziewczynka, to artystka w iel­
k iej miary — nazywa się Ro­
sa Tamarkina. Przyjechała ze 
Związku Radzieckiego.

*  *  *

Trudny był start życiowy 
Romana Chojnackiego. W iele 
trzeba było przecierpieć, aby 
malutki, bosonogi chłopczyk, 
grający ukradkiem na orga­
nach w  rodzinnej wiosce 
W ładysławowo (powiat koniń­
ski), przemienił się w  znako­
mitego muzykologa polskiego. 
Złożyły 'się na to całe lata 
studenckiej biedy, bieganina 
po mieście za korepetycjami, 
po 50 kopiejek godzina, gorz­
ka herbata, suche bułki zwa­
ne wówczas „kajzerkami".

Los dwa razy uśmiechnął 
•tę do Romana Chojnackiego. 
Raz —  gdy obdarzył go cha­
rakterem mocnym jak stal, a 
po raz wtóry, gdy towarzysz­
ką jego życia i zarazem naj­
lepszym przyjacielem uczynił 
jego  żonę —  Dagmarę.

N ie  łatwe było w iodarzowa- 
nie Filharmonią Warszawską 
w  Polsce przedwrześniowej. 
A le  mimo różnych koterii ak­
cjonariuszy, finansujących 
przedsiębiorstwo, —  udawało 
się Romanowi Chojnackiemu 
wprowadzić w  podwoje F il­
harmonii prawdziwą sztukę.

Stolica słyszała najlepszych' 
artystów światowej sławy i  
najlepsze dzieła. Za jego po­
średnictwem grano za grani­
cą utwory polskich kompozy­
torów. On też wysyłał pol­
skich artystów na studia za­
graniczne. I coś więcej jeszcze. 
Roman Chojnacki pierwszy 
wprowadził do Filharmonii 
na audycjach szkolnych —  
potomstwo „gorszych obywa­
teli", czyli robotników i  bie­
doty przedmieścia. Słowem —■ 
dzieci ówczesnych szkół pow­
szechnych. Pamiętam roze­
śmianych, uszczęśliwionych, 
małych gości, siedzących w  
fotelach w ielkiej sali przy ul. 
Jasnej.

—  Najpiękniej wykona or­
kiestra Filharmonii marsza 
weselnego Mendelssohna na 
twoim  ślubie -— zwyk! był żar­
tować Roman Chojnacki. N ie 
dane mi było usłyszeć w  tym  
wykonaniu Mendelssohna. W, 
grudniowy szary dzień 1938 r., 
przy wtórze marsza żałobnego 
Chopina zatrzymał się kon­
dukt przed gmachem przy ul. 
Jasnej. Z balkonu pierwszego 
piętra wygłosił mowę prof. 
Rytfel. Tak Filharmonia żegna­
ła swego kierownika.

*  *  a<

Często powtarzamy frazes: 
„Jak to dobrze, albo jaka 
szkoda, że nie dożył takiej 
chwili". K iedy ostatnie bomby 
tragicznego września spadły 
na Filharmonią • Warszawską
—  w  kilka dni potem wraz z 
Dagmarą Chojnacką znala­
złam się przy ul. Jasi\ej.

—  Dobrze, że mój Roman 
nie dożył tego dnia. Filharmo­
nia,, jego cel i dzieło, w  ruinie
—  szepnęła przez łzy Dagma­
ra.

A le  już w listopadzie przy­
szedł do wdowy po Chojnac­
kim list z Lipska. Pisał postę­
powy muzyk niemiecki, H er­
man Abendroth. Pisał z obu­
rzeniem o zniszczeniu wspa-^ 
niałej Filharmonii. Warszaw­
skiej. Pisał, że wierzy, iż pow­
stanie z ruin nowa, piękniej­
sza...

Plan 6-letni obejmuje rów ­
nież odbudowę Filharmonii 
przy u l Jasnej. W e wskrzeszo­
nej dłonią polskiego robotni- 
ka i inżyniera olbrzymiej sal:', 
którą ongiś tak zachwyęał się 
Bruno W alter —  napawać się 
będą prawdziwą sztuką lu­
dzie, którzy przed laty do 
tych podwoi wstęp mieli 
wzbroniony.

I teraz mam ochotę szepnąć: 
Szkoda, że tego dnia nie do­
żył Roman Chojnacki. Szkoda, 
zwłaszcza, że nie zobaczy jak  
w  olbrzymiej sali grupuje się 
jego ukochana publiczność — 
dzieci i młodzież szkolna. 
Dzieci, wśród których znajdu­
je  się niejeden mały Romu- 
szek z Władysławowa. Z tą 
tylko wielką różnicą, że tym 
młodziutkim talentom Polska 
Ludowa nie pozwoli wegeto­
wać na gorzkiej herbacie i 
półdarmowych korepetycjach.

*  *  *

Odpłynęły wspomnienia o
drogim człowieku. Powtarzam 
słowa Karola Szymanowskie­
go:

—  Muzyka, to potężna broń 
w  walce z ciemnotą, to istot­
ny pokarm duchowy, zawie­
rający największą bodaj ilość 
odżywczych witamin i naj­
łatw iej przy tym przenikają­
cych w  najgłębsze warstwy 
ludności.

H. M. Hoffmanowa.



Pierw szy analiza to r
sieci prqdu zmiennego

Edmund Maciejewski

—  G dyby na krótki okres czasu
kopalnie nie o trzym ały prądu, za­
la łaby Je woda. Gdybyśm y prze­
rw a li dop ływ  energii elektrycznej 

.do pieca hutniczego, narazilibyśm y 
Państwo na m iliardowe straty, bo 
zastygłą masę stali m oglibyśm y 
w ydobyć dopiero po rozbiciu pie­
ca. W  każdej dziedzinie przem y­
słu przerwa w  dostawie prądu 
spowodować może nieobliczalne 
szkody. Naw et uruchomienie mo­
toru 1 niepełne wykorzystanie na­
raża nas na o lb fsym ie straty. Np. 
uruchom ienie motoru do transmi­
s ji 1 n ieproduktywny jego  prze­
b ieg powoduje poważne obciąże­
n ie   ̂generatora w  elektrowni 1 
zmniejsza moc czynną obiektu, 
zakłócając prawidłowość działa­
nia. D latego też walka o uspraw­
n ienie obsługi środków przem y­
słowych, walka o zlikw idowanie 
strat prądu, jest jednym  z  czoło­
w ych  zadań naukowców — ener­
getyków.

Obliczenia tych strat dokonuje­
m y za pomocą przyrządu pomia­
rowego, k tóry nazwano analiza­
torem  sieci prądu zmiennego. Za 
pomocą tego aparatu pom iarowe­
go można ustalić nadmiar energii 
w  takiej czy innej elektrowni, 
lub też nadmierne obciążenie i 
p rzyczyny tych zjawisk. P rzy  bu­
dow le nowych obiektów  p izem y- 
słowych przyrząd wykazu je, o ile 
musimy zw iększyć moc elek trow ­
ni, aby zapewnić stałą dostawę 
oraz jak ie  pośrednie urządzenia 
musimy zainstalować, aby unik­
nąć strat prądu.

Przód analizatorem stoją poważ­
ne zadania w  ramach Planu Sze­
ścioletniego, planu Now ej Huty i  
setek innych obiektów  przemysło­
wych. Przyrząd ten za pomocą 
lampy oscylograficzaej, która po­
kazu je nam wychylenia sinusoidy 
prądu i sinusoidy napięcia, usta­
la jąc moc czynną generatora elek 

. trowni, określa wysokość napięcia 
i natężenia w  dowolnych punk­
tach sieci. Stąd też analizator mo­
żna nazwać mapą plastyczną sieci 
prądu zmiennego w  Polsce.

Analizator wrocławski jest Je­
dyny w  Polsce 1 przewyższa Ilo ­
ścią kontrolowanych w ęzłów  sieci 
prądu zmiennego wszystkie tego 
rodzaju urządzenia w  Europie, a 
nawet w  świecie.

Zasługuje na szczególne pod­
kreślenie to, że pomysł jego  po­
wstał w  Polsce, wykonany całko­
w ic ie  w  kraju, z materiałów kra­
jowych.

A  oto kilka szczegółów z gene­
zy tego wspaniałego dzieła:

P ro f. dr inż. Jan Kożuchowskl 
podsunął myśl zbudowania anali­
zatora sieci prądu zmiennego Inż. 
doktorantowi Tadeuszowi Kopącz 
kow i.

By ło  to z początkiem 1950 roku.
Inż. Kopaczek w ło ży ł wszystkie 

iw e  siły, entuzjazm pracy 1 serce 
w  dzieło, które zespoliło wszyst­
kich jego  współpracovn ików , gdy 
od kwietnia ub. roku rozpoczęli 
produkcję

— Przecież to wszystko powsta­
je  w  Polsce Ludowej — zw ierza 
się laborant radiotechnik Zdzisław 
Kacprzak, najbliższy Jego współ­
pracownik. — P rzy  pomocy ZSRR 
prześcignęliśm y wysoką klasę 
w zorców  zagranicznych.

— Inż. Kopaczek n igdy nie Jest 
spokojny, zawsze musi tw orzyć 
coś nowego, zawsze musi coś u- 
lepszać

— W  1941 r. w  rok po rozpoczęciu 
pracy nad przyrządami pomiaro­
w ym i zostaliśmy aresztowani i osa 
dzeni w  Oświęcimiu. W  1945 r. po­
zostałem jeden z inż. Kopaczkiem . 
Przetrw aliśm y obóz, aby konty­
nuować pracę.

Warszawska pracownia prototy­
pów  aparatów elektrycznych Po ­
litechnik i Wrocławskiej, gdzie po 
wstał analizator, produkuje w zor­
ce przyrządów pomiarowych, na 
których opierają się wszystkie 
w yższe uczelnie w  Polsce.

Powstają tam generatory sygna­
łów  wzorcowych o zakresie od 50 
— 203.500 kilocyk li, niezbędne do 
wszelkich rodzajów  pomiarów. Na 
nich można wzorcować stacje na­
dawczo - odbiorcze, oraz wszel­
k iego  rodzaju odbiorniki radiowe. 
Za ich pomocą dokonuje się stro­
jen ia  aparatów radiowych.

Generatory RC i vo ltom ierze 
lampowe do pom iarów laborato­
ry jnych  prądu o  szerokiej skali 
częstotliwości od 20 — 200.600 k ilo ­
cykli, tzn. prądu, w  którym  w a­
hania m iędzy przypływem  1 od­
p ływ em  odbywają się 20 —
200.000.000 razy. w  ciągu sekundy. 
15 tys. wahań można sprawdzać 
za pomocą przyrządów  akustycz­
nych, pow yżej tej częstotliwości 
ty lko  za pomocą w yże j wym ieno- 
nych aparatów 1 optycznych oscy­
logra fów . Lam py oscylograficzno 
posiadają ekran, na którym  dają 
obraz sinusoidy tak, Jak na ekra­
n ie  telew izyjnym .

W zmacniacze pom iarowe oddają 
o lbrzym ie usługi w  telefon ii i ra­
d io fon ii przewodowej, umożliwia­
jąc przekazywanie dźwięku na 
w iększe odległości. W ykorzystuje 
się Je także w  salach kinowych 1 
Innych ośrodkach reprodukcyj­
nych z dziedziny radiofonii.

M ostki uniwersalne RLC  służą 
do pom iarów  oporności, indukcyj- 
ności 1 pojemności. Oporniki de­
kadowe 1 potencjom ierze dekado­
w e  służą do pom iarów  1 podobnie 
Jak mostki w ykorzystyw ane są do 
jprac laboratoryjnych.

N iezależn ie od tego produkuj# 
•ię w szelk ie inne przyrządy po­
m iarowe, stosowane na wyższych 
Uczelniach.

Ukoronowaniem dotychczaso­
w ych  prac Jest wspomniany już 
analizator sieci prądu zmiennego, 
m ieszczący się w  gmachu P o lite­
chniki W rocławskiej Wydziału 
in e rg e tyk i.

Gdy w chodzim y do sali uderza 
nas skromność wyposażenia. W i­
dzim y ścianę, na której umiesz­
czono 23 kątom ierze, ty leż ampero 
m ierzy i vo ltom ierzy 1 kilka po- 
krętek do regulowania tych urzą­
dzeń. Pośrodku sali stoi urządze­
n ie podobne swym kształtem do 
izko lne j katedry.

Na pulpicie z jednej 1 drugiej 
■trony pod matową szybą w idocz­
ne strzałki 1 napisy: napięcie, ge­
nerator, masa. Poniżej lampa os- 
cylograficzna z podziałką kątową 
1 pokrętką do ustawienia kąta. 
Pośrodku pulpitu przyrządy po­
m iarowe prądu, mocy i napięcia, 
a pow yżej dziesiątki guzików  
przyciskowych, oznaczonych cy­
fram i 1 znakami specjalnymi. Po ­
w yże j tych przycisków  umiesz­
czony jest ekran.

Urządzenie samo wprowadza 
każdego w  podziw. Za naciśnię­
ciem guzika wyskakują cy fry  1 
napisy zrozum iałe dla w tajem ni­
czonych. Na przyrządach pomia­
rowych strzałki w ychyla ją  się w y ­
konując w  ten sposób poważne 
działania matematyczne. Za po­
mocą odpowiednich guzików  mo­
żna obliczać, w  jaki sposób należy 
zm ienić elem enty zjawisk w  sie­
ci, aby zsynchronizować ich dzia­
łanie, tzn. sprowadzić n iejako do 
wspólnego mianownika i uniknąć 
zakłóceń w  dostawie prądu.

Za pomocą aparatu obliczać mo- 
tna wszystkie elementy, jak prąd, 
napięcie, opór, indukcyjność itp. w  
dowolnym  punkcie układu i w  sie­
ci pom iędzy poszczególnym i pun­
ktami.

Najlepszym  obrazem w alorów  
analizatora jest fakt, że np. do­
tychczas obliczenie 100 punktów 
określonego terenu wym agało 
kilku letn iej pracy, przy czym po­
m yłka w  rachunku mogła poważ­
nie przedłużyć czas obliczeń. Za 
pomocą analizatora prace trwają 
k ilka tygodni, pom yłki można ka 
żdorazowo skorygować, nie prze­
kreślając poprzednich wyników.

„System em  nerw ow ym " anali­
zatora są elem enty i przekaźniki, 
k tóre w ykonują zasadnicze zadą- 

* nia aparatury. W  urządzeniu w ro ­
cławskim posiadamy 1.200 szufla­
dek wym iennych, na których znaj 
dują się elem enty oporu, pojem ­
ności, indukcyjnoścl w  w ie lko­
ściach 1, 2, 4, 7, 10, 20, 40, 70, za 
pomocą których można przez ze­
stawienie 2 elem entów stworzyć 
każdą wielkość, np. 1 1 2  dają 3, 
1 1 4  dają 5 itd. jednostek oporu 
Indukcyjnoścl czy pojemności. 
Jest to system po raz pierwszy 
zastosowany przez inż. Kopaczka. 
Dla mocy pozostawiono układ je ­
dnostkowy i dziesiątkowy. Połą­
czenie poszczególnych elem entów  
Jest proste 1 to jest główną zaletą 
analizatora przy równoczesnej po­
ważnej oszczędności materiału.

Montaż analizatora, którego uru­
chomienie odbyło się 11.11 trw ał 
S tygodnie 1 stał się słusznie du­
mą 12 osobowego personelu z  inż. 
Kopaczkiem  na czele, sukcesem 
naukowym W rocławia 1 tych 
wszystkich, k tórzy w ierzą  w  nie­
spożyte możliwości społeczeństwa, 
budującego socjalizm.

N ominalnie Indie przestały 
być kolonią angielską. 
Faktycznie jednak zmie­

niło się tylko kilka tytułów lu­
dzi, kierujących sprawami tego 
bogatego kraju, i zmieniła kolor 
flaga, powiewająca nad dawnym 
pałacem wicekróla.

Anglicy nie wypuszczają In­
dii z uścisku swy.ch imperiali­
stycznych interesów. Bogactwa 
naturalne Indiii są nadal głów-* 
nym źródłem zasilającym skarb 
angielski i kieszenie londyń­
skich potentatów finansowych, a 
dysproporcje społeczne nie 
zmniejszyły się and o jotę.

Nie poprawiły się też warun­
ki, w  jakich żyją wielomiliono­
we, „niższe" kasty ̂  Hindusów. 
Głód i  choroby zakaźne co roku • 
zbierają cbfiite żniwo wśród bie­
doty hinduskiej. Zwłaszcza w  
okolicach Kalkuty stan zdro­
wotny tubylców jest wprost o- 
płakany. Kalkuta jest Jednym 
z najnrlezdrowszych miast, na ■ 
świecie.

Gorące lato zaftja nie tylko 
ludzi, lecz nawet zwierzęta. .To­
też z nastaniem gorącej pory 
roku pozostają w Kalkucie tyl­
ko ubodzy, których nie stać na 
wyjazd do zdrowych okolic. 
Milionerzy hinduscy i .ich, biali 
protektorzy już w kwietniu o- 
puszczają niezdrową Kalkutę, 
eiby przenieść się do Darjeelin- 
gu, położonego na stokach Hi­
malajów.

Luksusowy pociąg podwozi 
„wybrańców łosu“ do brzegów 
Gangesu.

Po drugiej stronie „świętej 
rzeki" czeka już iinny pociąg, 
który zawiezie podróżnych do 
stóp Himalajów. Stacje po obu 
stronach rzeki są tak urządzone, 
że z nastaniem wiosennych i je ­
siennych wylewów, dają się w 
całości przenieść na suche miej­
sca. Budynek stacyjny, tor ko­
lejowy, magazyny — w parę 
godzin zmieniają miejsce poby­
tu.

Komfortowo podróżują tylko 
Europejczycy. Tubylcy tłoczą 
się jak bydło w  dusznych i 
przepełnionych wozach. Tłoczą 
się matki z dziećmi, siedząc na 
brudnych tłumokach. I  podczas 
gdy Anglikowi punktualnie o 
1-ej w  południe służący przy­
nosi wytworny lunch na tacy, — 
biedna matka hinduska wyjmu­
je z worka garść lyżu, którym 
obdziela swą głodną gromadkę.

W  Silliguri trzeba się_ prze­
siąść do lilipuciej kolejki, któ­
ra zawiezie podróżnych ponad 
przepaście i  rwące potoki, co­
raz wyżej — i wyżej — aż do 
Darjeeling, leżącego w chmu­
rach i mgle. Jest to chyba naj­
fantastyczniejsza jazda_ na świe­
cie. Lokomotywa sapie, jadąc 
coraz wolniej. Na przedzie jej 
6dedzi kulis i sypie na szyny 
piasek, gdyż koła obracają się 
w  miejscu i pociąg może łatwo 
stoczyć się z powrotem.

Na znacznej już wysokości po­
ciąg opuszcza dżunglę i wjeżdża 
w  ogromne plantacje herbaty. 
Jak okiem sięgnąć, wszędzie 
wloką się piesze karawany Bu- 
tóaaaów (tybetańskich górali), 
niosących na plecach ogromne 
płachty, pełne drogocennego 
ziela.

Ludność tutejsza przypomina 
Już Tybetańczyków. Są to Mon- 
goli o żółtej oerze i skośny 
oczach. Spod futrzanej czapka 
spada warkocz czarnych, kręco­
nych włosów.

Powoli pociąg zjeżdża w dół, 
wśród wiecznie zielonych plan­
tacji, — do miasteczka, które 
bieleje na cyplu górskim, w y­
suniętym jak wyspa wśród prze 
paścostych .jarów i wąwozów. 
To Darjeeling, ostatnia cywili­
zowana osada na granicach dzi-

Tybet w pętach przesqdów

Zdobywcy światła
wadzie£cia p ięć tysięcy lat 
tem u po raz pierwszy czło­
w iek  próboioał zastąpić sion­

ce ogniem  i nauczył się sztucznie 
zdobywać światło. Odtąd poprzez 
sm olne łuczywo, prym ityw ne  ka­
ganki ole jne, ludzie poszukują  
stale dobrego paliwa. Stearyna, 
nafta, gaz, wszystko to pa li sią 
lep ie j n iż o le j czy łó j. A le  m im o  
to  poszukiwania trwały w dal­
szym ciągu. B o gaz i nafta miały 
swoje wady: kopeć, n ieprzy jem ny  
swąd, niebezpieczeństwo pożaru.

Pod  kon iec X IX  stulecia zdo­
byw cy światła zrob ili w ielk i k rok  
naprzód w swych doświadcze­
n iach: skonstruowano pierwszą
żarówkę elektryczną.

Obecnie wiemy ju t  z całą pew­
nością, że zdobywanie światła nie 
kończy się na lam pie e lektrycz­
ne j. Nowe zadanie polegało na 
tym , ieb y  ja k  najioiększą ilość 
* n e rg ii obracać w światło i  jak  
najm niejszą tra cić  na ciepło. D la­
tego  trzeba się wyrzec w ysokiej 
tem peratury. Należy przede wszy­
stk im  w yrzucić żarzącą się n ić
i  od żarzących się żarówek
jnze jść do lamp, k tó re świeciły
by bez żarzenia.

O tóż znamy ju ż  takie lam py z 
reklam  świetlnych. Są to  długie 
ru rk i szklane, napełnione rozrze­
dzonym gazem. Gdy przez taką 
ru rkę przepuścić prąd elektrycz­
ny — zaczyna ona świecić p rzy­
jem nym  dla oka światłem. N ie  ma 
to n ie j żadnego przewodu — świe­
c i nie rozżarzona n ić, lecz gaz. I  tak 
iu o t daje złociste światło, wodór

kiego, niegościnnego lądu. Poza 
nrim rozciąga się kraj tajemni­
czy, wabiący urokiem swych 
niezbadanych gór, ubrany w ko­
loryt krainy potępienia i  śmier­
ci.

właściwie ,głowami" pracowitej, 
„słabszej pofowy“ rodzaju ludz­
kiego. Cdężasrów bowiem nie no­
szą one na plecach, ani w  rę­
kach, ale na pasach przecho­
dzących przez czoło, tale, że ca-

Ewa Kampinowska

i klinowatą bródką. Wygląda 
jak Mefisto. Na sẑ ’i ma trąbkę, 
sporządzoną z kości dawnego 
.,Lumy“ , i dzwonek wydający 
bardzo miły dźwięk. W ręku 
trzyma młynek do modlitwy i 
różaniec. W jednej ręce kręci 
młynek, w drugiej przesuwa 
ziarnka: jest tedy podwójna
szansa, że dojdzie niebawem do 
tybetańskiego nieba.

W1 Tybecie wielkim powodze­
niem cieszą się tak zwane młyn­
ki do modlitwy. W dzakich gór­
skich wąwozach, nad brzegami 
strumieni ustawione są walce 
zapisane sanskryckimi modlitwa 
md. Obok nich siedzą na ziemi 
poważni lamowie i kiwając gło­
wami m^zczają w rrnch młyn­
ki, k to i^  za każdym obrotem 
uderzają w mały dzwonek.

Wierni, nie mający czasu lub 
ochoty do modlitwy, przynoszą 
księżom ofiary. abv kręcili za 
nicji owe młynki. Kto da więk­
szą ofiarę, temu pokręcą młyn­
kiem po wieleśkroć razy. Kto 
złożył skromniejszy datek, dla 
tego wystarczą mniejsze młyn­
ki, które prędko się kręcą 1 
zmielą modlitwy w oka mgnie­
niu.

Lamowie pasożytują na ubo­
gim ludzie górskim. Niżsi ran­
gą zadowalają się garścią ryżu 
i pairu groszami datku za mo­
dlitwy, — „świątobliwi** miesz­
kają w niedostępnych murach 
klasztorów i ściągają z tubyl­
ców słone podatki, grożąc im 
, .gniewem bogów“ . Zamykają 
granice Tybetu przed obcymi, 
aby lud utrzymywany w  ciem­
nocie nde dowiedział się. że ist­
nieje na świecie prawdziwa wol 
neść.

N ie pomagają jednak ,święte 
granice". Ruch wolnościowy w 
Tybecie wzmaga sdę z niczym 
nie powstrzymaną siłą, a milio­
ny Butianów, uciśnionych prze* 
wyniosły klan lamów, spoglą­
dają z nadzieją na wschód* 
skąd od Ludowych Chin Mao- 
Tse-Tumga nadbiegają już pierw 
sze zwiastuny wolności.

Ewa Kampinowska

PA S M O  E VER ESTU

Dziwne to miasto, leżące w
chmurach. Mimo chłodów i 
zimnych powiewów od lodo­
wych szczytów, rosną tam wspa­
niałe palmy, rododendrony, pa­
procie drzewiaste, tamarysy i 
sykomory.

W  Darjeeling nie słychać tur­
kotu wozów. Przejezdnych sa­
dzają na noszach, tak zwanych 
„dandy“ i wnet krokiem szyb­
kim niosą ich tubylcy po gó­
rach, wąwozach, na dalekie wy­
prawy, — nawet na Kanchin- 
jangę. Rzekłbyś, że jest saę w 
miejscu, gdzie są sami obłożnie 
chorzy, tak tutaj Europejczycy 
dają się nosić, niedbale rozcią­
gnięci na noszach.

Mężczyźni oddają sdę przez 
dzień cały modlitwom, ciężko 
pracuja tylko kobiety. Każdy 
dom wzniesiony jest rękami, a

ł y  ciężar spoczywa na głowie. 
Nieraz małe dzie-ci noszą tak 
całe stosy kamieni dwa razy 
wyższe od nich i dźwigają je 
.na wysokie góry.

Kobiety używają dziwnego 
środka upiększającego. Miano­
wicie zamiast kremem smarują 
twarz świńską krwią, a wdowy 
malują sobie nosy na czarno, na 
znak żałoby.

Spotykamy tu Lepczasów w 
wielkich futrach, wywróconych 
do góry włosem, co daje im w y­
gląd niezgrabnych niedźwiedzi. 
Są tu Nepalezd, których żony 
noszą _ ogromne koła w nosie, 
Lopozi^ o długich warkoczach, 
Butianie biedni i tak brudni, 
że cuchną na kilka krokó\\.
. Wśród nich środkiem drogi 
pnie się pod górę poważny la­
ma z Tybetu. Z ogoloną głową

Ludwik Rydigier

różowe, w ęglow odór białe., argon  
liliowe, a neon czerwone.

Nowoczesna arch itektura prze­
w iduje, że „dom y przyszłości'4, 
oprócz żelaza, szklą i kamienia  
będą budowane ze „św iatła". Ta­
k i świecący dom  — „Pałac So­
w ietów “  powstał ostatnio w Mos­
kw ie i płonie nocą setkam i świe­
cących lin ii.

Te świecące ru rk i nie ty lko słu­
żą do oświetlania i  upiększania 
miast. Bęcią one sygnałami i  na­
pisami wskazywały drogę ok rę ­
tom  i  samolotom , kierować będą 
ruchem  pociągów i samochodów. 
Np. czerwone światło neonu prze­
nika przez najgęstszą mgłę.

Jednym słowem — świecące 
ru rk i są w w ielu wypadkach wy­
godniejsze n iż żarówki. Czy się 
jednak opłacają? Pierwsze ru rk i 
były źle konstruowane i  pochła­
niały zbyt. w icie energii. Obecnie  
is tn ieją  już ru rk i, k tóre zużywa-  
te  kilka razy m n ie j energii, n iż  
Harówki przy tak ie j samej ilości 
Wydzielanego światła. Są to ru rk i 
napełnione parą sodu, wytwarza­
jące światło cytrynow o-żólte.

Ostatnio pojaw iły  się takie lamp  
ki sodowe w kształcie nie rurek, 
lecz kolb. Na pierwszy rzu t oka 
taka lampka n iczym  nie różn i sią 
od zw ykłej żarówki, od razu je d ­
nak można zauważyć, że n ie ma 
w n ie j drucika. Lam pka sodowa 
o sile 500 świec zużywa nie w ię­
cej energii, n iż stuświecowa ża­
rówka. Tego rodzaju ośw ietlenie  
stosuje ju ż  w iele sklepów, b ib lio ­
tek, wystaw i  szpitali w Zw iązku  
Radzieckim .

i Grzegorz Bruzdal

M inęło 100 lat od chwili, 
gdy na Pomorzu ujrzał 
światło dzienne Ludwik 

Rydigier, późniejszy wielki 
lekarz, zwany „Mistrzem chi­
rurgii polskiej". Zaszczytny 
ten tytuł zawdzięcza on doko­
naniu rewolucji w  ówczesnej 
technice chirurgii, która wte­
dy nie miała jeszcze odwagi 
dotykać skalpelem i nożem 
niektórych zasadniczych orga­
nów człowieka, jak serce, czy 
żołądek.

Olbrzymią zasługą Rydigie- 
ra jest stworzenie metod ope­
racyjnych, w znacznym stop­
niu rozszerzających działanie 
chirurgii oraz odwaga zasto­
sowania tych metod w prak­
tyce, z korzyścią dla zdrowia 
pacjentów. Szereg cenionych 
prac naukowych, popartych re 
ałnymi wynikami zabiegów, 
rozsławił jeg-o imię daleko po­
za granicami Polski, podzielo­
nej jeszcze wówczas na trzy 
Zabory.

N ie było więc rzeczą przy­
padku, że tematyka obrad i re 
feratów 3-go Zjazdu Chirur­
gów Dolnego‘ Śląska; który od 
był się niedawno we Wrocła­
wiu pod hasłem uczczenia 100- 
lecia urodzin Rydigiera —  do­
tyczyła przeważnie metod lecz 
nictwa: guzów, raka, wrzodów 
żołądka i dwunastnicy, wyma­
gających ręki chirurga.

Rydigier pierwszy wyciął ra 
ka odźwiemika w 1880 roku. 
Pierwszeństwo tej operacji 
zwanej „Pyloroctemią" nie­
słusznie przypisywano niemiec 
kiemu chirurgowi Billrothowi, 
gdyż operacja Rydigiera doko­
nana była wcześniej. P ierw­
szy też w świecie Rydigier o- 
śmielił się w  1881 r. ratując 
życie pacjenta, wyciąć mu czę­
ściowo żołądek, na którym u- 
tworzył się groźny wrzód. W  
tym czasie naruszenie sub­
stancji żołądka wydawało się

zabiegnem nie do pomyślenia. 
Operacja Rydigiera stanowi 
punkt wyjściowy na drodze po 
stepu tęgo odcinka chirurgii.

Ludwik Rydigier studiował 
w  Niemczech. Gryfia, Berlin, 
Strassburg, potem Jena, gdzie 
pracował już jako docent. K a­
tedra na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim, a potem przez 23 la­
ta katedra na Uniwersytecie 
Lwowskim. Cała plejada współ 
czesnych chirurgów różnych 
specjalności, cieszących się w 
kraju największym uznaniem, 
rekrutuje się z uczniów Rydi­
giera. Zjazdowi przewodniczył 
również jego uczeń, senior le­
karzy wrocławskich, prof. 
Zaleski.

—  N ie ma dziedziny chirur­
gii, której by Rydigier nie roz 
budował, a są działy, które 
stworzył —  powiedział w  swo­
im referacie prof. W iktor 
Bross. —  Dorobek szkoły, ja ­
ką stworzył, wyraża się poważ 
ną cyfrą 400 prac drukowa­
nych, z których 170 napisał 
sam Rydigier. Prace te stano­
wią dla współczesnych chirur­
gów rodzaj encyklopedii. ,

Ludwik Rydigier —  to nie 
tylko wynalazca i uczony, na­
uczyciel i wychowaca, ale pięk 

. na postać szlachetnego, bez­
interesownego i społecznie wy­
robionego człowieka.

M. Zawadzka

S i l n i e j s z y

T o, że urodziłem się, nie 
jest nawet dla mnie re­
welacją. H istoria wró­

ci peionie kiedyś do tego>■— po- 
wiedzmy skromnie —  wielkie­
go wydarzenia. Najpoważniej­
szym argumentem wybiela^ 
jącym moich rodziców bę­
dzie niewątpliwie fakt, że cale 
nieporozumienie zaczęło się ̂  w 
WarszauAe i że autor nin iej­
szego felietonu ujrzał światło 
dzienne właśnie na W oli blisko 
Kercelaka.

Kilka dni temu zaproszono 
mnie na konferencję dzienni­
karską do stolicy. Z  diuorca 
Głównego szedłem Alejam i, 
Marszałkowską,, Graniczną, 
Mirowską i Chłodną. Szedłem 
powoli i  zdaje się, że mówiłem 
do siebie.

Każdy róg ulicy, niby nowy 
rozdział fascynującej powieści 
przypominał mi to wszystko,
0 czym pamięta się tylko w 
chwilach wielkiego szczęścia 
lub ogromnej rozpaczy.

Po obu stronach kościoła 
Karola Boromeusza leżały m il­
czące żelastwa i gruzy. Pa­
trzyłem na zgliszcza wielkiej 
kamienicy, w której mieszkał
1 tworzył Julian Tuwim, w 
której Mieczysław Bibrowski, 
ścigany po'zez szpiclów, musiał 
ukrywać się o piętro niżej w

niż  ż y c i e
Józef Muszkat

stróżówce poczciwego dozorcy 
Andrzeja Cynka.

Gruzy nie umieją mówić na 
ucho. Między nami nie było 
również żadnej rozmowy. A  
jednak cegły i  kamienie zdra­
dziły m i wiele tajemnic.

Sto metrów dalej błyszczała 
w słońcu ulica Elektoralna. 
Ale inna. Jakaś Widniejsza, 
odmłodzona. Dwa długie sze­
regi -nowoczesnych budowli 
pachniały świeżym jeszcze tyn­
kiem. Z  tylu, za Białą pięły 
się na.Ogrodow ej vjyrem<mto- 
uiane masywy sądowych blo­
ków. N a  Lesznie i Mirowskiej 
rosły nowe dzielnice.

Wczoraj i tam były gruzy. 
Wczoraj, które przemieniło się 
w dziś. Gruzy, które na prze­
kór plotce strzeliły piętrami 
robotniczych domów.

W  ogrodzie Saskim poznały 
mnie drzewa. Stary dąb szep­
tał poufale: to tvioja Warsza­
wa, to twoje Novje i  twoje 
Lepsze.

N a  konferencję szedłempo­
gwizdując. Ze mną gwizdał 
wiatr, dachy i  niebo. Szeptał 
stary dąb, gw arp ly  kamieni«  
i  m ijał mni", silniejszy, niżli 
życie, człowiek.

Silniejszy, jak i  ja.



Agna i złoto Menażeria
Proszę do budy, do menażerii!
Tu są okazy z najnowszej serii!
Oto, panowie, cztow iek-wąż,
Co się wygina w  tańcu wciąż!
Zawsze ten okaz tak się nagnie,
Jak tego mister Truman pragnie..
Ostatni pokaz dał w Sheffieldzie.
Zwie się sir Attlee. Jest na szyldzie.
Proszę do budy! Doskonale 

Można - obejrzeć dw a szakale!
Wyją chóralnie —  zgodny ton! —
Jeden z Belgradu, drugi z Bonn.
Kto chce obejrzeć jeszcze lwa?
•Lew przytępione zęby ma,
Żałośnie ślepie swe przymyka 

I mruczy: „Yes! Rule... America!—-  

Mamy też pieski! Oto szczeka 

Chiński okazik Cza ng-Kai-Szeka!
A  tu — gryzonie. Cały rok 

Gryzie na rozkaz monsieur Moch.
Gdy mu dam rękę —  on: cmok, cmokU 

Taki posłuszny ten mój Moch!

• • •

Wuj Sam, dyrektor tej menażerii.
Pieniążki kosi, kosi i kosi...
Lecz coś go gniewa... Objaw histerii!
Bo wszystko szło by niezmiernie gładko,
Gdyby nie GO ŁĄB ... Choć czeka z klatką —  

Gołąbek wciąż się w  górze unosi! B. B,

Antoni Burda

P racownia złotnika Pangel­
lini tonęła w mroku szyb­
ko zapadającego zmierz­

chu lipcowego dnia. Pochylony 
nad stołem mistrz z widocznym 
pośpiechem zanurzał raz po raz 
pędzel w bukszpanowej czarce, 
zawierającej złoto rozpuszczone 
w  rtęci. Wprawne ruchy ręki 
nakładały równomiernie cienką 
warstwę mieszaniny na brązo­
wą czaszę chrzcielnicy. Wito- 
słaiw, młody czeladnik, rozpalił 
ognisko i przysunął do komin­
ka żelazny trójnóg.

Zamówienie Kunegundy Ło­
icie bkówny, żony Bernarda, księ­
cia świdnickiego, musi być wy­
konane w  terminie, tfceka na 
nie opactwo cysterskie w K rze- 
szjoborze, słynne z bogatego i 
pięknego kościoła, wzniesionego 
na porfirowym wzgórzu nieopo­
dal Strażv.

Witosław był uczniem poję­
tnym. W ciągu niespełna trzech 
lat opanował sztukę złotniczą 
ku pełnemu zadowoleniu mi­
strza.

Uzdolnienia Witosława nia 
szły jednak w  parze z jego za­
miłowaniami. Pilność i pamięć, 
kunszt i szacunek dla obranego 
zawodu jak i osoby samego mi­
strza miały swe źródło w uczu­
ciu, jakim darzył Agnę, córkę 
złotniika. Odwzajemniona miłość 
wyzwoliła w nim' całe bogactwo 
natchnienia i ambicji, uporu 1 
siły, pożądania i wiary.

Pangellini przejrzał zamysły 
Witosława i aczkolwiek żal mu 
było zawiedzionych uczuć Agnie 
szki, postanowił dla dobra córki 
odbyć z nim decydująca rozmo­
wę.

— Żałuję, że dostrzegłem to 
zbyt późno, niemniej chciał­
bym cię ostrzec, żebyś przestał 
myśleć o mojej córce. Ani ona 
jest dla ciebie, ani ty dla niej.

— Serce swoje ofiaruj odpo­
wiednim sobie. Agnieszka god­
na jest księcia, a kimże ty je ­
steś? Nie dorównasz jej ni po­
chodzeniem, ni majątkiem!

Witosław odszedł nie poże­
gnawszy się z Agną. Doznana 
krzywda wymagała zemsty. Ja- 

■ kiej, nie wiedział — czuł jed­
nak, że musi to być zemsta peł­
na, prowadząca do całkowitego 
upokorzenia mistrza. Zdawał so­
bie sprawę z bezwiny Agny i 
tym więcej bolała go bezdusz­
ność jej ojca. depcącego brutal­
nie w imię miłości dla złota ich 
prawo do młodości i szczęścia.

Witosław gorąco zapragnął po 
siadania majątku, nagromadze­
nia takiej ilości skarbów, któ­
ra by przeważyła wzorowaną na 
duchownych i świetckich w iel­
możach, pogardę bogacącego
się mieszczaństwa do wszyst­
kich sipoza stanu mieszczańskie­
go, duchownego i urzędniczo- 
rycersikiego.

Nad Polską przewalała się po­
żoga. Rozpłomieniona trzecim 
najazdem Tatarów, podsycona 
trucizną od jakiej zginął mądry 
Henryk Probus, wyzwoliła 
wzajemną do siebie nienawiść 
książąt śląskich, walczących o 
Wrocław. Wkładając nóż w rę­
kę mordercy Przemysła II  o- 
śmieliła Wacława, króla Czech, 
do wyprawy na Polskę, w czym 
mu walnie pomaga zaślepiony 
w  uporze Henryk III głogowski, 
powaśniony z Łokietkiem o za­
pisaną sobie testamentem Lesz­
ka Czarnego Wielkopolskę.

Niezawisłość swą Dolny Śląsk 
zawdzięczał rozumnej przezor­
ności i idącemu z nią w  parze 
umiłowaniu niezależności, jakie 
cechowały gospodarnego i osz­
czędnego władcę tych ziem, 
Bolka I, księcia Świdnicy i Ja- 
wora. On to osłonił południową 
granicę _ wzniesieniem szeregu 
grodów i zamków warownych w 
Księżnie, Nowym Dworze, Ro­
gowcu Chojnie, Strzegomiu, 
Świdnicy, Mieroszowie. Bolko­
wie, Straży, Jeleniej Górze, So­
bieszowie i Wleniu. Jemu za­
wdzięczają rozbudowę i obwa­
rowania grody w Ząbkowicah, 
Strzelinie, Ziębicach, Niemczy, 
•Dzierżoniowie i Świebodzicach. 
Potężne te zamczyska i waro­
wnie chroo^iły ludność przed 
wojną a Śląsk przed zaborem. 
Wyposażone w  sprzęt wojenny 
rycerskie załogi patrolowały 
czujnie wszystkie szlaki, wiodą­
ce na Wrocław. Pracowite życie 
ludu śląskiego płynęło w  znoj­
nym spoko-? 1T

Drogą „słoną"niem niej waż­
ną od szlaku handlowego, wio­
dącego przez Kotlinę Kłodzką, 
Bardo, Niemczę i dolinę Ślęzy 
ma Wrocław, przechodziły acz 
mniej liczne niż dawniej, kara­
wany kupców, wioząc miedź i 
złoto z Węgier, sól z Małopol­
ski, ołów, srebro, cynk i żelazo 
z  Górnego Śląska.' Z dalekiej 
Wenecji przez Czechy szły wo­
zy kupieckie ładowne wonnymi 
korzeniami, winem południo­
wym otraz ^iftłajni sztuki zdob- 
D&czej.

Bezpieczeństwo wypraw han­
dlowych nagle się pogorszyło. 
Niemal każdej nocy dochodziło 
do krwawych napadów rabun­
kowych, w  których kupcy tra­
cili swój dobytek a często i ży­
cie. Nieuchwytna banda zjawia­
ła sdę w  miejscu najmniej spo­
dziewanym i nikła niepostrze­
żenie. Drogi nocą pustoszały, a 
wozy kupieckie chroniły się na 
podwórce zamkowe.

czeńsfcw, na jakie był narażo­
ny. Kopał złoto w  cieniu prze­
sieki na stokach gór Sowich i 
Złotostockich, w  nadkaczaw- 
skich piaskach wsi Kopacz pod 
Złotoryją, w  Iwinach i  Warcie 
nad rzeką Bobrem, tuż obok 
książęcego grodu kasztelańskie­
go Bolesławca. Bogacił się z 
dnia na dzień.

Pracownię odwiedzał rzadko. 
Miał do załatwienia zawsze du-

K A T E D R A  W R O C Ł A W S K A

Dom mistrza Pangellini na­
pełnił sdę rozgwarem i wese­
lem. Witosława przyjęto nie­
zwykle serdecznie. Przyjechał 
młody, strojny i bogaty. Agna 
promieniała radością i szczę­
ściem. W dniu zrękowin otrzy­
mała wspaniałą kolię z topaza- 
mi. symbolem wierności i przy 
jaźni. Kamienie te, ofiarowane 
w listopadzie, miały moc odpę­
dzania złych snów. Mistrz ba­
dawczo przyglądał się hojnemu 
podarkowi, rozpoznając w  nim 
wenecką robotę.

Długie grudniowe wieczory 
upływały niepostrzeżenie. Wito­
sław opowiadał o licznych przy 
godach, dzięki którym tak szyb 
ko się wzbogacił. Przed oczyma 
A.gny i ojca malował obrazy, 
pełne trudów i niebezpde-

żo spraw. Wolny czas poświę­
cał Agnie i  przygotowaniom do 
wyznaczonego na Sylwestra siu 
bu. ,

W  tygodniu poświątecznym 
wyjechał do Świdnicy. Po po­
wrocie udał się wprost do A g ­
ny. Przyjęła go wyniośle i  o - 
zięble. 1

— Agna, co ci jest, najmilsza?
— wykrzyknął Witosław, chcąc 
ją wziąć w  ramiona.

Powstrzymała go odpychają­
cym ruchem ręki.

— Już nie mam _ twojej ko­
lii... Wczoraj oddał ją ojciec ja­
kiemuś kupcowi z Wenecji _— 
powiedziała wolno, wpatrując 
się badawczo w  jego źrenice. — 
Czy to prawda, co oni mówili?
—  pytała roztrzęsiona.

»  Witosław nie wytrzymał spój 
rżenia Agny. Było zbyt szczere 
i  ufne.

—  A  więc to prawda — w y - 
ezlochała. słaniając się pod cio­
sem straszliwego upewnienia.

—  Wit, uciekaj! Oni są na 
Ratuszu. Gdy wrócą, oddadzą 
cdę w  ręce straży, uciekaj! — 
prosiła tak błagalnie, że skiero­
wał się posłusznie ku wyjściu.

Ulice zalegały tłumy rozba­
wionych ludzi. Głośne rozmo­
wy, śmiechy i  nawoływania roz 
brzmiewały dokoła śpieszącego 
jezdnią Witosława. Dopadł do 
wrót katedry i wbiegł na kręte 
schody prawej wieży. Powy­
żej sklepienia bocznej nawy 
przedostał się do okna, znajdu­
jącego się w  murze od połudinio 
wej strony świątyni.

Wychyliwszy głowę przez o- 
krągły otwói okienny odetchnął 
głęboko. Pełen naprężenia za­
stygł w  oczekiwaniu. Na tle 
masywu kościoła św. Wojciecha 
ujrzał języki ognia.

Palił się dom Agny...
Chrapliwy, krótki, bolesny 

śmiech targnął piersią Witosła­
wa. Dławiący skurcz chwycił go 
za gardło. Całym wysiłkiem 
wpdł się rękami w  kamienną 
framugę okna.

Oczyma wyobraźni ujrzał 
biegnącą w  bieliźnie Agnę. 
Chciał biec jej na ratunek, a nie 
mógł się ruszyć z miejsca. Ra­
ma okienna dusiła go potwor­
ną swą pętlicą. Szarpał się i w ił 
daremnie, rzucał i szamotał... 
Otwarte usta wołały napróżno 
pomocy. Dławiona kamienną o- 
brożą krtań nie mogła wydobyć 
gł*su.

Opus operatum...
Skamieniała z trwogi głowa 

zastygła na zawsze w  murze 
wrocławskiej katedry. Trwa tak 
w  swym obłędnym przerażeniu 
od wieków, jak ostrzeżenie 
przed czasem, który bezpowrot­
nie minął.-

Niema z Portici

P ampuszewski siedział w  
kawiaimL Przeglądał ga­
zetę. Przy sąsiednim sto­

liku siedzieli dwaj panowie.
Nagle do uszu Pampuszew- 

skiego doleciał fragment ich roz 
mowy.

— Wie pan — mówił pan z 
bródką, — słuchałem wczoraj 
w  radio...

Więcej Pampuszewski nie do­
słyszał, gdyż pan z bródką za­
kaszlał i zacząć mówić ciszej:

... opery z Mediolanu. Co za 
zespół panie...

— A  co nadawali? — spytał 
pan z sumiastymi wąsami.

— Opere „Niema z Portici“ .
— Jak, proszę?
— „Niema z Portici“ — pow­

tórzył głośniej pan z bródką.
Pampuszewski usłyszał te sło­

wa. I zaniepokoił się.
— Niema sporttczi... — szep­

nął — dobrze o tym wiedzieć.
Złożvł gazetę i zawołał:
— Płacić!
Wybiegł z kawiarni.
— Co to może być za s p o r -  

t i c z a ? — rozmyślał. — Pew­
nie coś do jedzenia... Może to 
jakieś konserwy rybne? Zaraz 
się dowiemy.

Wszedł do pierwszej z brzegu 
spółdzielni.

— Czy jest sporticza? — za­
pytał.

— Co, proszę...
— Sporticza.
— A  co to jest takiego? — 

zapytał z lekkim zdziwieniem 
młody, początkujący sprzedaw­
ca.

— Jak: to co? Pan nie wie? 
Ładnych ekspedientów mamy 
dziś w naszych spółdzielniach...

Młody człowiek zmieszał się. 
Ukradkiem spojrzał na kierow­
nika sklepu.

— Ach. tak... Wiem, oczywi­
ście. Niestety, proszę pana, chwi 
Iowo niema sporticzi... Zabrakło.

— A  kiedy będzie?
— Jak nadejdzie transport...
Pampuszewski wyszedł, zacie­

rając ręce.
— No teraz już wiemy, że to 

coś do konsumowania... I rze­
czywiście nie ma. Ten facet z 
bródką jest widocznie dobrze 
poinformowany.... Ano szuka]-  
my.

I zaczał odwiedzać sklep _ po 
sklepie. Wszędzie pytał, czy jest 
sporticza. I wszędzie słyszał od­
powiedź:

— Nie ma sporticzi.
To ugruntowało w  Pampu- 

szewskim pewność, że sporticza 
jest wspaniałym artykułem do 
spekulacji.

•— Na tej sporticzi można by

ładnie zarobić — myślał z ża­
lem, — tylko skąd ją wydostać?

W piętnastym z rzędu sklepie 
zrobił małą awanturę.

— Dlaczego nie ma sporticzi? 
— wołał z oburzoną miną. — 
Ładne porządki!

Ekspedienci wyjaśniali, że bę­
dzie lada dzień... Po wyjściu 
Pampuszewskiego, kierownik 
sklepu zadzwonił do centrali. ̂

— Przyślijcie nam jak naj­
więcej sporticzi. Od rana pyta­
ją o ten artykuł.

— A  co to jest?
— Diabli wiedzą. Coś do je­

dzenia. N ie wiecie? W y nie wie­
cie?

— Hm, tego.... Zasadniczo w ie-

Bogdan Brzeziński

my.... No, obywatelu kierowmi- 
ku, nie unoście się. Na razie 
sporticzi nie ma... A le zatelefo­
nujemy do naszych władz prze­
łożonych. Jak tylko będzie, to 
wam poślemy.

Późnym wieczorem Pampu­
szewski, zmęczony okropnie, 
wrócił do domu.

— Ładne czasy — powiedział 
do żony. — Cały Wrocław oble­
ciałem i nigdzie nie mogłem ku­
pić sporticzi. Do czego to już 
dochodzi, jeżeli w  całym mie­
ście nie ma na lekarstwo spor­
ticzi .

Żona wzruszyła ramionami.
— Dziwisz się? Ja jestem 

pewna, że sporticzę wywożą.

A m erykan ie w ypuścili z w ię­
zień h itlerowskich lekarzy, k tórzy 
w  obozach koncentracyjnych do­
k onyw ali zbrodniczych doświad­
czeń lekarskich na więźniach, 
mordując w  ten sposób dziesiątki 
tysięcy osób.

Przedstaw ic iel „rząd u " w  Bonn 
— oznajm iajac lekarzem , że są 
w oln i, ośw iadczył:

— Mam nadzieję, że dzięk i po­
m ocy am erykańskiej panow ie bę­
dziecie m ieli znowu sposobność 
kontynuowania swych n a u k o ­
w y c h  doświadczeń.

Ceny w e Francji skaczą z godzi­
ny na godzinę. Oto u fryz je ra  
siedzi k lient, którem u ogolono 
ju ż pół tw arzy.

— Przepraszam  pana — zapy­
tu je  go fry z je r , — czy mam go­
lić  dalej? Bo ceny fryz jersk ie  
podniosły się o 100 prcc.

U  pew nego kułaka „tró jk a  gro­
m adzka" przeprowadza poszuki­
w an ie ukrytego  zboża

W  jednej z k ry jów ek  znajdują 
resztk i pszenicy, z jedzonej przez 
szczury.

— N o  w idzic ie  — zw racają się 
do kułaka z w yrzu tem  — w o le li­
ście, żeby szczury zjad ły , n iżby- 
ście m ie li oddać.

Zona kułaka łapie się za głowę.
— O je j, pszenicę nam szczury 

zjadły... Czym  będziem y teraz 
karm ić nasze świnie?!...

U  bogacza w ie jsk iego  znalezio­
no o lbrzym ie zapasy ziarna.

— To  chowałem  na przednó­
w ek  — tłum aczy się bogacz.

— Jaki przednówek? — pyta ją  
członkow ie „ tró jk i" .

— Przednów ek w  roku 1954... — 
tłumaczy się kułak.

Z  cyklu jak  być nie powinno.
Rzecz ^dzieje się w  pewnym  

biurze, k tórego dyrektor nie zbyt 
in teresu je się pracownikam i.

— Jak tam z dyscyplina pracy 
naszego zespołu? — zapytał raz 
dyrek tor personalnego.

— Hm.,. wszyscy bumelanci 
przychodzą punktualnie do pracy, 
ty lko  jeden  „w zorow y* urzędnik 
stale się spóźnia.

O dw iedzam y pewną instytucję.
— Czy jest re feren t Iks.ński?
— N ie  ma, ;Jest na konferencji...
— A  kto go zastępuje?
— Nikt...
Przychodzim y na drugi dzień. 

Rozm owa ma przeb ieg identycz­
ny, co dnia poprzedniego. Na 
trzeci dzień to samo

— Na jak ie  kon ferencje chodzi 
c iągle re ferent Iksiński? — py­
tamy.

— Na kon ferencje w  sprawie 
usprawnienia załatw iania peten­
tów  — pada odpowiedź.

Pew ien  autor zwraca się do 
znanego k rytyka  z prośbą o oce­
nę powieści, jaką napisał

— Hm... — odpowiada k ry tyk  
— gd yby  wydrukowano pańską 
książkę, w  księgarni powinno do­
dawać się do każdego egzem pla­
rza bon na dużą, mocną czarną 
kawę...

— Dlaczego? — dziw i się autor.
— Żeby czyteln ik  nie usnął 

p rzy  czytaniu.

S P R A W Y  S T U D E N C K I E

— CO M A S Z  Z A M I A R  R O B l C  P O D C Z A S  FERII?
— W E Z M Ę  SIĘ C H Y B A  DO  N A U K I .  P R Z E C I E Ż  W T Y M  C Z A ­

SIE NI E  B Ę D Z I E  . A N I  Z EB R A Ń ,  A N I  K ONF E R E NCJ I ,  A N I  P O ­
S I EDZEŃ.

N A  W Y S T A W I E  P R A C  U C Z N I Ó W  S Z K Ó Ł  R Z E MI E Ś LN I C Z Y C H  j

— COZ  T O  Z A  R Z EM I E Ś LN I C Y J  TO  P R A W D Z I W I  AR T Y Ś CI !  |

N A  W Y S T A W IE  P L A S T Y K Ó W

— CO Z  TO  Z A  A R T Y S T A ?  TO  P R A W D Z I W Y  R Z E M IE Ś L N IK  . .  . j

Z A P A L I Ł  . . ą

G r o t y
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Kalendarzyk
imprez

Godz. 11. — Sala Ośrodka K F  
(Stadion O lim pijski).

Stal - Pa faw ag — Budowlani Wr. 
M ecz koszyków ki m ęskiej o m i­
strzostwo kl. A .
Godz. l i  — Domek k lubow y Sta­
li  (ul. Na Grobli).

Turn iej tenisa stołowego w ro ­
cławskich kół Stali.

Godz. 12 — Hala Ludowa. 
K o le ja rz  Świdnica — Ogniwo. 
M ecz pięściarski o mistrz, w y ­

dzielonej kl. A .
Godz. 15 — Sala Ośrodka K . F. 

(Stadion O lim pijski).
K o le ja rz  Świdnica — Ogniwo. 

M ecz koszyków ki męskiej o m i­
strzostwo kl. A .

Godz. 16 — K o le ja rz  6widnica— 
Ogniwo. M ecz koszykówki żeń­
sk ie j o m istrzostwo kl. A .

W ęgrzy zaczynają 
...a Czechoslowacy
kończą
ro zg ry w k i 
ligi h o ke jo w e]

Akadem ick ie Mistrzostwa Swia 
ta w Poiana sprawiły, że hokeiści 
W ęgier i  Czechosłowacji mają do 
rozegrania kilka zaległych spot­
kań.

W ostatnich meczach lig i wągier 
sk le j padły następujące w yniki: 
Voros M eteor — K ispesti Postas 
6:5 (1:1, 2:2, 3:2). Postas — M e­
te o r 8:2 (2:0, 1:1, 5:1).

T A B E L K A  
K in lz i (Edoesz) 3 0 60:2
T extiles  3 6  42:2
Postas 4 6 25:11
Voros Meteor, 2 4 36:12
E p itok  2 4 16:1
Szikra  4 2 9:45
E m ert *  5 0 4:37

W  lidze czechosłow ackiej n a j­
w iększe szanse na zdobycie m i­
strzostwa ma zespół kole ja rzy  z 
V itk ov ic , k tó rem u pozostało do 
rozegrania k ilka  zaległych spot­
kań. Drużyna w ltkow icka jes t w 
tegorocznym  sezonie n a jrów n ie j-
szym zespołem hokejow ym CSR.

T A B E L K A
Budziejow ice U 15 49:42
A T K  — Praga U 14 56:53
K ra lo re  Po le *8 13 49:33
V itk . Ze leza m y t U 40:23
Bratysława 9 9 37:45
OD. Praga v\ ” 11 7 50:53
Pardubice 12 7 37:55
Proście  jów 11 6 34:48

Jak ubrać
podlotka

«17lod a t  Z.i}cia<z nr 5
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Swwo
Z a k o p a n e  b e z  śn iegu...

Przygotowania do Zimowych Mistrzostw
Zrzeszeń Sportowych 
-zapięte na „ostatni guzik"
D ziś  p ie rw sza  k o n ku ren c ja  ig rzysk

(Od specjalnego wysłannika)
Dziś w  Zakopanem rozpoczyna 

ją  się Mistrzostwa Polski Zrzeszeń 
Sportowych. Z im ow a stolica Polski 
przybrała odśw iętny w ygląd . Już 
po w yjściu  z dworca rzuca się w  
oczy las flag  narodowych, oraz 
poszczególnych Zrzeszeń Sporto­
wych.

Na spec '*in ie 
w zniesionyc.^  słu 
pach orien tacyj­
nych w idzim y a- 
fisze z  bogatym  
programem im ­
prez. Tuż obok 
— wskaźniki kie 
runkowe in for­
mujące p rzy jez­
dnych o m ie j­
scach im prez i 

siedzib ie kom itetu wykonawczego 
m istrzostw.

Raz po raz z dworca w ysypują 
się grom ady zawodników  i  ama­
torów  „b ia łego  szaleństwa", przy 
byłych, aby obserwować zmaga­
nia najlepszych narciarzy kraju.

Poza im prezam i narciarskimi, 
organizatorzy przygotow ali tur­
n iej hokejow y, w  którym  w eźm ie 
udział, obok reprezentacji Z rze­
szeń: Ko lejarza , Ogniwa i Górni­
ka, znany już w  Poisce czołowyN 
zespół lig i czechosłowackiej — 
V itkovlck ie Ze lezam y.

W ielką trudność sprawia orga­
n izatorom  brak śniegu, którego w

Tabela  w ygranych  
64 Loterii

1 dzień ciągnienia I I  klasy

W ygrana 20.000 z ł padła na N r 
37323.

W ygrane po 10.000 zł padły na 
N r N r 42349 44279 64624 73103.

W ygrane po 5.000 z ł padły na 
N r N r 12110 23031 56432 79247 8G406 
92394.

W ygrane po 1.000 z ł padły na 
N r  N r 562 801 1035 3162 8673 14964 
16477 17832 20356 23430 29383 29392
31627 35067 35126 43907 45625 45730
47302 56128. 58987 71757 73404 74298
74629 76097 80356 84913 87918 89646
89714 91529 95118 95220 95353 101250 
101757 102736 107591.

Zakopanem w cale nie w idać. K o ­
m itet w ykonaw czy mistrzostw 
przew idzia ł jednak tę ewentual­
ność i przygotow ał trasy po­
szczególnych konkurencji w  w yż-

R A D I O
P O N IE D Z IA ŁE K , 19 L U T Y  1951 r.
Program  I:

5.10 Pocz. aud. 5.15 Dziennik 5.20 
K oncert 5.58 Stan pogody 6.00 Pro ­
gram 6.10 Wszechnica 6.30 Dzien­
nik 6.50 Gimnastyka 7.00 Muzyka
7.45 Aud. dla wychowaw . przed­
szkoli 7.52 M uzyka 8.00 Dziennik 
8.05 M uzyka 8.55 Aud. szkolna 9.20 
Muzyka i aktualności 9.50 Rzeka 
ujarzm iona 10.10 M uzyka 10.50 In­
form acje 10.55 Aud. szkolna 11.15 
M uzyka 11.50 Głos mają kobiety 
11.57 H ejnał 12.04 Dziennik 12.15 
M uzyka 12.30 Aud. dla wsi 12.50 
M uzyka ludowa 15.25 Program  15.30 
Aud. dla św ietlic dziec. 15.55 P rze­
gląd prasy liter. 16.00 Dziennik
16.20 M uzyka 17.00 Wszechnica 
17.15 Mistrzostwa w  Zakopanem
17.20 Z kraju  i ze świata 18.00 „B ia ­
ła róża“  — powieść 18.20 Muzyka
18.45 Aud. dla wsi 19.00 Koncert 
kam eralny 19.45 Muzyka 20.00 
Dziennik 20.30 M uzyka 20.50 L ek ­
cja  jęz. rosyjskiego 21.05 Muzyka 
21.40 Wszechnica 22.00 Stan posa­
dy 22.02 M uzyka 22.15 Felie n 
22.30 Muzyka 23.00 Ost£tn. wi?:.o- 
mości 23.10 Program  23.17 H yrm

Program  I I :

5.10 Pocz. aud. 5.15 Dziennik 5.20 
K oncert 5.58 Stan pogody 6.05 Gim 
nastyka 6.15 K oncert 6.45 Program
6.50 M uzyka i komunik. 7.00 Dzień 
n ik 7.20 Wszechnica 7.40 Muzyka 
8.00 Dziennik 13.25 Program  13.30 
Aud. szkolna 13.50 Aud. Z N P  14.05 
M uzyka 14.30 Aud. szkolna 14.50 
K oncert rozryw k ow y 15.30 Aud. 
dla św ietlic dziec. 15.50 Aud. P C K  
dla chorych 16.25 Wiadom. donośl. 
16.35 Aud. muzyczna 17.00 Dziennik 
17.05 Odpowiedzi fa li 49 17.15 M i­
strzostwa sport, w  Zakopanem 
17.20 W yją tk i z oper 18.10 T ę  książ 
kę w arto przeczytać 13.30 Muzyka 
operetkowa 18.40 Skrzynka radio­
słuchacza i korespond. 18.53 Aktu ­
alności 19.00 Wszechnica 19.20 P ie ­
śni masowe 19.40 Lekc ja  jęz . rosyj 
slciego 20.00 Dziennik 20.30 Repor­
taż z m istrzostw w  Zakopanem
20.50 M uzyka 21.00 Aud. dla Jugo-. 
sław ii 21.30 Aud. w  jęz. franc. 
22 00 „P rzed  sądem " pow ieść 22.20 
K oncert 23.00 Ostatn. wiadomości 
23.10 M uzyka 23.55 Program  24.02 
Hymn.

Po p o w o ła n iu  
ko m ite tu  
rozpoczną się 
pierwsze prace 
na s tad io n ie  
Z S  O g n iw o

W  najbliższych dniach roz­
poczną się prace wstępne przy 
odbudowie stadionu sporto­
wego ZS Ogniwo. Nowy obiekt 
mieścić się będzie na terenach 
dawnego boiska szkolnego 
przy ul. Wróblewskiego.

Zbudowana zostanie tam 
hala sportowa, boisko do pił­
k i nożnej, place do gier ręcz­
nych. Ponadto wybuduje się 
w ielką trybunę i  przywróci 
świeżość istniejącym kortom 
tenisowym.

W  dniu wczorajszym powo­
łany został Kom itet Odbudo­
w y  Stadionu, który pokieruje 
pierwszymi pracami. (B il)

szych partiach górskich. I  tak 
b ieg i płaskie oraz sztafetow e od­
będą się na Cyrli.

Skoki odbędą się prawdopodob­
n ie  na K rokw i, gdzie jeszcze 
wczoraj czyńiono ostatnie p rzy­
gotowania.' Zapasy śniegu obok 
skoczni u trzym ały się i przypusz­
czalnie wystarczą. Na wszelk i 
w ypadek przygotowana jest rów ­
nież skocznia na H a li Kondrato- 
w ej.

W szystko Jest Już zapięte na 
„ostatn i guzik** i oczeku jem y dzi­
siaj w yn ików  pierwszej konku­
rencji, którą będzie b ieg płaski 
kobiet. Jerzy Matula.

Jaszczuk prowadzi 
w szachowych
m is trzo s tw ach
Dolnego Śląska

(Stan) W  dalszym ciągu 
trwają rozgrywki szachowe o 
tytuł indywidualnego mistrza 
okręgu wrocławskiego. Z każ­
dym dniem stają się one co­
raz ciekawsze.

Bardzo dobrą postawę oka­
zuje młody szachista wrocław 
skiego AZS-u  Reichbach, u- 
trzymujący się w  czołówce.

Po  sześciu rozegranych run 
dach w  turnieju prowadził 
Jaszczuk (Spójnia W r) 4 i pół 
p., przed Beerem (K olejarz 
JG) i  Mugeschnablem (Kole­
jarz W r) po 5 p. oraz Flude­
rem (Spójnia W r) i  Reichba- 
chem (AZS W r) po 4 i  pół p.

B e z  u d z ia łu  p u b l ic z n o ś c i  W r o c ł a w i a

m$umą slą im  na Torkacie 
hokejowe mistrzostwa Dolnego Śląska 
B udow lan i (O p o le )—fa w o ry te m

Przez kilkanaście dni w rocław ­
scy hokeiści znajdowali sdę w  swo 
im  „żyw io le ". Stosunkowo silny 
m róz pozwolił na utrzym anie lo ­
dowiska na kortach tenisowych 
Gwardii. Rozegrano k ilka spotkań 
towarzyskich i  na tym  się skoń­
czyło.

Przyszła odw ilż i  piękne lodow i­
sko zam ieniło sdę w  w ielką sa­
dzawkę, pełną błota i  brudnej 
w ody. Wtedy... dopiero przypom ­
niano sobie o  zorganizowaniu dru

Wielkie igrzyska
sportowców:
W ojsk Lotniczych 
w e  W ro c ła w iu

W rocław  nie może narzekać na 
brak ciekawych  im prez sporto­
w ych . W prawdzie dzisiejsza n ie­
dziela jest w yją tkow o  uboższa 
od innych w  zawody sportowe, 
n iem niej jednak będziem y m o­
g li powetować sobie tę stratę w  
ciągu nadchodzącego tygodnia.

W  dniach: 20, 21 1 22 bm. od­
będą się w e W rocław iu m istrzo­
stwa W ojsk Lotn iczych  w  kilku 
dyscyplinach sportu. Najlepsi spor 
toW cy - lotn icy w alczyć będą o 
p rym at w  boksie, podnoszeniu cię 
żarów, piłce ręcznej, szerm ierce i 
gimnastyce. O bliższych szczegó­
łach igrzysk  napiszemy w  najb liż 
szych numerach „Słowa**.

(B il)

'  żynowych m istrzostw  Dolnego 
Śląska. Trudno — n ie zawsze jes% 
mróz, tłum aczyli sobie działacze, 
utyskując na zmienną aurę. Poeta 
now iono w ięc zorganizować m i­
strzostwa na katow ick im  Tarka- 
cie. Zam iar wprowadzono w  czyn 
i  w  dniu dzisiejszym  rozpoczną 
się w  Katow icach trzydn iow e roa> 
gryw k i o  tytu ł najlepszej drużyny 
Dolnego Śląska.

Mimo, te  m ecze ro zgryw an i 
będą o  180 km  od W rocław ia, n ie 
mnie • Jednak wrocław ianie ly w o  
Interesują się zmaganiami na Je­
dynym  naszym sztucznym lodow i­
sku.

K T O  G R A  ...I K T O  M A  S Z A N S * %

D o rozgryw ek  dopuszczono 4 
drużyn, k tóre podzielono na dw fe 
grupy. D o p ierwszej zaliczono: 
wałbrzyskiego W łókniarza, oraz 
dwa wrocławskie zespoły: Gwar­
dię i  Ogniioo. W  drugiej grać bę­
dzie zeszłoroczny m istrz — Budo­
w lani Opole oraz wrocławska Stal 
i  K p lejarz.

Sądząc po ukształtowaniu atl 
m istrzostwo pow inni ła tw o zagar­
nąć opolanie, k tórzy mają za 90-  
bą rozgryw k i o  m istrzostwo Zrze­
szeń i liczne kontakty z  katow i­
ckim  lodowiskiem . Dzisiejsze 1 Ju 
trzejsze rozgryw k i pozwolą na w y  
typow anie czw órk i finalistów , któ 
ra w e  w torek  spotka sdę w  w alce 
o tytuł.

W  dniu dzisiejszym  odbędą 
następujące spotkania: Gwardia — 
W łókn iarz W ałbrzych  i Budow la­
n i Opole — K ole jarz.

„ Jutro spotka się: Gtuardia ł  O g- 
niw o, oraz K o le ja rz  — Stal Pa/a- 
wag. (B il)

Trzy mecze 
w Ii-ej lidze
ko szyko w e j

W  dniu dzisiejszym  odbędą się 
trzy  spotkania o  m istrzostwo II-e j 
l ig i koszykow ej.

■wu K rakow ie m ie jscow y A ZS  
zm ierzy się z  K o lejarzem  Toruń. 
W  Ostrowiu tam tejszy K o le ja rz  
gościć będzie zespół S tali ze Swię 
tochłow ic i w  Gdańsku spotkają 
sdę drużyny K o le ja rzy  z W ybrze -* 
ża i  Warszawy.

W- okręgow ym  Zw iązku Pływ a­
ck im  dzie je  się coraz gorze j. Zła  
praca zarządu i  brak współpracy 
pom iędzy jeg o  członkam i, wpły­
nęły na rozluźn ien ie dyscypliny  
wśród zawodników.

Dziw ny system m ają n iek tórzy  
działacze, nastawiając zawodni­
ków  jeszcze przed m eczem  na 
przegraną. Tym  samym odbiera  
się im  chęć do watki i wydania z 
siebie m aksim um  wysiłku, co w 
rezu ltacie wpływa na u tra tę cen­
nych punktów .

P rzykra  historia wydarzyła się 
w dniu w czorajszym  1 przed wy­
jazdem  naszych pływaków do K ra  
kowa. — Członek Kapitanatu ob. 
Naborczyk ustalił skład reprezen ­
ta cji, czym  jeszcze raz udowodnił, 
że pow in ien to  ro b ić  ktoś inny, 
k to  bezstronnie p o tra fi ocen ić wy 
n ik i poszczególnych zawodników. 
O prócz tego przew. O Z P  ob. S ie - ' 
dzik wyznaczył dodatkowo na w y­
jazd Sorokę i  Bieszczanina. Na 
dw orcu przed odjazdem  pociągu  
Naborczyk ja ko k ierow n ik  ekipy  
nie chciał zabrać w ym ienionych, 
ponieważ n ie  by li on i wyznacze­
n i przez niego.

I  tu dopiero doszło do awantu­
ry.

Wszyscy zawodnicy Pafawagu  
wchodzący w skład reprezen tacji 
solidaryzując się z Soroką i  B ie - 
szczaninem postanow ili n ie  jechać  
na. męcz. W związku z tym  w yje­
chała jed yn ie  garstka zaw odni­
ków  ogniwa. Pozostali udali się do 
ob. Śledzika, celem  defin ityw nego

łlaóza ijirau/jf

„Mokry dyktatcyr”
załatw ienia te j jsprawy. Dopiero  
po d ługich debatach i  przekony­
waniu ob. Naborczyka o kon iecz­
ności wyjazdu S orok i i  Bieszcza­
nina do Krakow a, udało się po­
wyższy incydent pałatwić kórzyst 
n ie  dla obu stron, w efekcie cze­
go pozostała część reprezen tacji 
w yjechała pociągiem  popołudnio­
wym.

Jak długo m ożna- to lerow ać w y­
b ryk i zacietrzew ionego działacza, 
k tó ry  sw oim  postępow aniem  nie  
ty lko  podrywa autory tet Zarządu  
O ZP , ale jednocześnie wpływa u - 
jem n le  na zawodników a szczegól­
n ie  na ich  dyscyplinę?

Jednostka nie m oże decydować 
o wszystkim, lecz kolektyw , w te­
dy dopiero un ikn ie sią dużo błę­
dów i  złych posunięć.

Gwarancją poprawy stosunków  
w pływ actw ie dolnośląskim będzie 
dopiero sekcja  sportowa przy  
W K K F , która  p ok ie ru je  dalszym  
rozw ojem  tego sportu na zdro­
wych zasadach.

Czytajcie —  
Prenumerujcie —
Rozpowszechniajcie -

dwutygodnik ukazujący rię 
1 i 15 każdego miesiąca
— publikuje

rewelacyjne dokumenty i 
zdjęcia: z walk wyzwoleń­
czych Narodu Polskiego, z 
historii obozów koncen­
tracyjnych i walki pod­
ziemnej w okresie oku­
pacji hitlerowskiej,

— prowadzi
Dział Publicystyczny, Li­
teracki, Gospodarczy, Ko­
respondentów Terenowych, 
Rozrywkowy, Porad Praw ­
nych, W iejski itp.

Żądać pisma we wszystkich 
kioskach P P K  „Ruch".

Cena egzemplarza — 60 gr. 
W  prenumeracie — 3 zł
kwartalnie.

Konto czekowe prenumera­
ty: PK O  1-12109 (P PK  „Ruch"
— adm. „Za Wolność i Lud“).

W-24

F A C H O W C Y  P O S Z U K iW A N !
.Drogerzyslów na stanowiska kierowników dro­
gerii, wykwalifikowanych kontystów, księgo­
wych oraz dwóch głównych księgowych za­
trudni natychmiast na dobrych warunkach 
MHD w  Wałbrzychu. K-369

Księgowych materiałowych i kontystów za­
trudni natychmiast K ierownictwo Grupy Bu­
dów N r 1 we Wrocławiu. Podania z życiory­
sem kierować należy do K. G. B. N r 1 Ł o ­
wiecka 13/17, pokój 62. K-338

Starszy księgowy potrzebny od 1 marca br. 
Ogłoszenia Centrosprzęt ul. Szewska 19/21.

K-367

HANIII,OWŁ

N A T Y C H M IA S T  kupię 
^Antistinę". Zgłoszenia 
„S łowo. Po lsk ie" pod tel. 
74-63 Moroz. „A n tistina".

1000

WOLNE POSADY

N A T Y C H M IA S T  potrzeb­
na pomoc do dziecka. 
Warunki dobre. W ieczory 
i n iedziele wolne. Zgło­
sić się zaraz na Parkową 
30 m. 5. 1013

PO SZUKUJĘ pielęgn iar­
k i do dziecka, ul. W ie­
czorka 106 m. 1. 1003

PO TR ZE B N A  repesarka 
ul. Piastowska 35/8, od 
godz. 19. 971

NAUKA
TR ZYM IE S IĘ C ZNE  nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. K  241

P re n u m e ru jc ie
„SŁOW O“

189

LALKA-
Wokulski usiadł naprzeciw panny Fe lic ji i  spostrzegł, że 

dziewczynka patrzy na niego z pełnym zachwytu podziwem ru­
mieniąc się co chwilę.

—  Czy nie moglibyśmy prosić pana Ochockiego, ażeby lejce 
oddał stangretowi? —  rzekła wdówka.

—  M oja pani, cóż mi pani wiecznie robi jakieś awantury! —  
oburzył się Ochocki. —  Właśnie, że ja  będę powoził.

—  W ięc daję słowo honoru, że wybiję pana, jeżeli nas wy­
wrócisz.

—- To się jeszcze pokaże —  odparł Ochocki.
—  Słyszeliście państwo, ten człowiek mi grozi! —  zawołała 

wdówka. —  Czy nie ma tu nikogo, który by się za mną ujął?
—  Ja panią pomszczę- —  wtrącił Starski dosyć lichą pol­

szczyzną. —  Przesiądźmy się we dwoje do tamtego powozu.
Piękna wdowa wzruszyła, ramionami, baron znowu całował 

rączki swojej narzeczonej, która uśmiechając się rozmawiała 
z nim półgłosem, ale ani na chwilę nie, straciła wyrazu smutku 
i  obawy.

Podczas gdy Starski przekomarzał się z wdową, a panna Fe­
lic ja  rumieniła się, Wokulski patrzył na narzeczoną. Spostrzegła 
to, odpowiedziała mu pogardliwym wejrzeniem i nagle z bez­
brzeżnego smutku przeszła do dziecinnej wesołości. Sama podała 

iKSke baronowi po nowego pocałunku, a nawet niechcący potra­

ciła go nóżką. Jej wielbiciel był tak wzruszony, że pobladł i po­
śmiały mu usta.

—  Ależ pan nie ma idei o powożeniu! —  krzyknęła wdowa 
usiłując potrącić Ochockiego drutem parasolki.

W  tej chwili Wokulski wyskoczył. Jednocześnie konie lejco­
we skręciły na środek drogi, dyszlowe poszły za nimi i brek sil­
nie pochylił się na lewo. Wokulski podparł go, konie, ściągnięte 
przez stangreta, stanęły.

—  Czy nie mówiłam, że ten potwór wywróci nas! —  zawo­
łała wdowa. —  Cóż to znowu, panie Starski?...

Wokulski spojrzał ńa brek i w  ciągu jednej chwili zobaczył 
taką scenę: panna Felicja pokładała się ze śmiechu, Starski 
upadł twarzą na kolana pięknej wdówki, baron tarmosił za kark 
stangreta, a jego narzeczona blada z trwogi, jedną ręką chwy­
ciła się za pręt kozła, drugą wpiła w  ramię Starskiego.

. Mgnienie oka —  brek wyprostował się i wszystko wróciło do 
porządku. Tylko panna Felicja zanosiła się od śmiechu.

—  N ie rozumiem, Felu, jak  można się śmiać w takiej chwili 
—  odezwała się narzeczona.

—  Dlaczego nie mam się śmiać?... Cóż mogło stać się złe­
go?... Przecież jedzie z nami pan Wokulski... —  mówiła panien­
ka. Spostrzegła się jednak i zarumieniona bardziej niż kiedykol­
wiek, naprzód ukryła twarz w  dłonie, a potem spojrzała na W o­
kulskiego w  sposób, który miał oznaczać, że jest bardzo obra­
żona.

—  Co do mnie, gotów jestem zaabonować kilka podobnych 
wypadków —  odezwał się Starski wymownie patrząc na wdówkę.

—  Pod warunkiem, że ja  będę zabezpieczona od dowodów 
pańskiej tkliwości. Felu, usiądź na moim miejscu —  odpowiedzia­
ła wdowa marszcząc się i siadając naprzeciw Wokulskiego.

—  Cóż znowu, sama pani dziś powiedziała, że wdowom 
wszystko wolno, , ... —  ----

—  A le  wdowy nie na wszystko pozwalają. Nie, panie Star­
ski, pan musi oduczyć się swoich japońskich zwyczajów.

—  To są zwyczaje wszechświatowe —  odparł Starski.
—  W  każdym razie nie z tej połowy świata, do której ja  

przywykłam —  odcięła wdówka krzywiąc się i  patrząc na drogę.
W  breku zrobiło się cicho. Baron z zadowoleniem poruszał 

szpakowatymi wąsikami, a jego narzeczona posmutniała jeszcze 
bardziej. Panna Felicja zająwszy miejsce wdówki obok Wokul­
skiego odwróciła się do swego sąsiada prawie tyłem, od czasu 
do czasu rzucając mu przez ramię pogardliwe i melancholijne 
spojrzenia. A le  za co? —  tego nie wiedział.

—  Pan dobrze jeździ konno? —  zapytała Wokulskiego pani 
Wąsowska.

—  Z czego pani wnosi?
—  Ach, Boże! zaraz z czego? Pierwej niech pan odpowie na 

moje pytanie.
—  Nieszczególnie, ale jeżdżę.
—  Właśnie, że musi pan dobrze jeździć, gdyż od razu zgadł 

pan, co zrobią konie w  rękach takiego mistrza jak pan Julian. 
Będziemy jeździli razem... Panie Ochocki, od dzisiejszego dnia 
daję panu urlop ze spacerów.

—  Bardzo się z tego cieszę —  odparł Ochocki.
—  A , ładnie w  taki sposób odpowiadać damom! —  zawołała 

panna Felcia.
—  Wolę odpowiadać, aniżeli oodbywać z nimi spacery. 

Kiedyśmy ostatni raz jeździli z panią Wąsowska, w ciągu dwu 
godzin sześć razy zsiadałem z konia, a pięciu minut nie miałem 
spokojności. Niech teraz pan Wokulski spróbuje. _

—  Felu, powiedz temu człowiekowi, że z nim nie rozma­
wiam —  odezwała się wdówka wskazując na Ochockiego.

—  Człowieku, człowieku!... —  zawołała Felcia. —  Ta pani 
z wami nie rozmawia... Ta pani mówi, że jesteście ordynarni.
  (C ią g  dalszy, nastąpi).

OGŁOSZENIU DROBIĘ
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T r z e b a
te m u  a a ra d s ić
1 Jedna z wrocławskich do- 
korczyń domów porusza w li­
ście cJo redakcji nieprzyjemny 
problem: brak we Wrocławiu 
wystarczającej ilości szaletów. 
Nasza korespondentka twier­
dzi, że z teso powodu cierpią 
domy wrocławskie, fio niektó­
rzy wrocławianie mają tę nie­
przyjemną, niekulturalną ce­
chę, że kryją się ze swymi po 
trzebami po bramach i sie­
niach. Nie trzeba dodawać, że 
takie zachowanie się pt. pu­
bliczności i pod względem o- 
byczajów jest ohydne i pod 
względem sanitarnym niebez­
pieczne, oraz ogromne przy­
krości sprawia dozorcom.

Glos ob. Pelagii P. nie jest 
odosobniony. Nie po raz pierw 
szy dostajemy pismo w  tej 
6prawie. Jest to bolączka sta­
ra, przykra, ale trzeba na nią 
znaleźć lekarstwo.

Słusznie nasza korespon­
dentka powiada, że w  pierw­
szym rzędzie należy pomyśleć 
o szaletach. Ale niezależnie od 
tego do walki z plagą musimy 
wystąpić na drodze surowych 
kar administracyjnych.

I Glos ma komisja porządku 
publicznego MRN.

• Tuwioz

WROGI :A\\;
W ię c e j  troski o ra c jo n a l iz a to ró w !

3.500 nowych pomysłów
przyniosło ogromne oszczędności
Obrady I-szego Krajowego Zjazdu Racjonalizatorów PKP

Przodownicy spod znsku Z M P

Zofia M ajka

Wczoraj odlbył się we Wrocła­
wiu I-szy Krajowy Zjazd Ra- 
cjonaHsatorów PKP. W  udeko­
rowanej sali zebrali siię racjona­
lizatorzy z całej Polski.

Referat wygłosił ob. Koper, 
który stwierdzał m. im.:

— Myśl racjonalizatorska, 
która wystąpiła w formie sa­
morzutnej inicjatywy robotni­
czej, pomogła 'kolejnictwu ̂ poko­
nać trudności w odbudowie zni­
szczonych węzłów, warsztatów 
i innych obiektów. Do czerwca 
1949 r. opiekę nad wynalazczo­
ścią i nowatorstwem sprawo­
wał ZZK. W tym czasie admi­
nistracja nie ucLzdelała związko­
w i dostatecznej pomocy, czego

NO TATNIK  W RO CŁAW SK I
’ e  A k c ja  siewna zblłSa się. W  
Leśn icy odbędzie się publiczne 
posiedzenie K om is ji Rolnictwa i 
Leśn ictwa M R N .. W yznaczono je  
na 23 bm. o godz. 26 w  sali Do­
mu K u ltu ry. Oprócz zagadnień 
siewu om ówione zostanie na ze­
braniu zagadnienie naprawy dróg 
m iędzy  osiedlami.

a  K u ts  kroju  i szycia dla po­
trzeb  dom owych organ izu je na 
Sępoli^e tam tejsze K o łc  L ig i K o ­
b iet. Zgłoszenia p rzy jm ow ane są 
w e  w tork i i p iątk i od 17 do 19 
w  lokalu przy ul. Partyzan tów  70.

B Jeszcze nie działa W ojew ódz­
ka Kom isja  Lokalowa, ale zacz­
n ie działalność już w  najb liższym  
czasie.

B K om itety  Członkowskie, zor­
ganizowane przy Powszechnej 
Spółdzielni ożyw iają  swą . działal­
ność. 19 lu tego o godz 18 w  św ie­
tlicy PSS w  Rynku odbędzie się

N a j j S c p S e J  
Psie Pole i Leśnica
w y w iq z a ł y  się 
z  d o s taw  z b o ż a

Już 8 bm. plan skupu zbo­
ża we Wrocławiu został cał­
kowicie wykonany. Do chwili 
obecnej dostawy przekroczyły 
ilość zaplanowaną o 5 proc. Naj 
■więcej wyrobienia społecznego 

.wykazali chłopi z dzielnicy V II 
a V III ,  tj. z Psiego Pola i Le­
śnicy. Na szczególne wyróżnię 
nie zasługują także rolnicy z 
Praczy Odrzańskich, którzy, 
mimo iż plan dostaw wykonali 
-już w  ub. tygodniu postanowi­
li  sprzedać Państwu je-szcze 
5 q ziarna. Gospodarze z Pra­
czy wezwali do współzawodnic­
twa gospodarzy z Żernik i Złot 
nik.

1 Należy również nadmienić, że 
majątki rolne —  PGR Osobo- 
wice oraz gospodarstwa Uni­
wersytetu i Politechniki —  do 
Btarczą 80 ton zboża, nieob­
jętego planem, (ster)

konferencja  członków  K om itetu  z 
I I  D zieln icy p rzy udziale K om i­
s ji Społeczno Sam orządowej, Ra­
dy Nadzorczej i  d y rekc ji PSS.

B Koło Pracow n ików  Finanso­
wych  M K  SD zbiera cię 22 bm.
0 godz. 18 w  lokalu M K . Na po­
rządku dziennym  — w ybory .

■  Ciesząca się powodr.enlem 
wystaw a ceram iki będzie zam­
knięta 1 marca. Muzeum Śląskie 
przedłużyło  pokaz ze względu na 
dużą frekw en cję  zw iedzających .

pj W  K lubie Studenta przy ul. 
Kuźn icze j będzie dziś rozegrany 
turniej szachowy m iędzy A ZS  Wr. 
a w ałbrzyskim  Górnikiem . Jest to 
rozgryw ka o m istrzostwo klasy A. 
Początek o 9 rano.

g  W yb ryk i osób podchm ielo­
nych są coraz rzadsze, ale nie 
ustają. Oddział karno -  adm ini­
stracyjny znów  ukarał grzyw na­
m i 22 osoby w  tym , n iestety, aż 
dw ie n iew iasty. W ym ierzono 
grzyw ny w  granicach 45 — 75 zło­
tych.

B W ieczór arii odbędzie się 28 
bm. o godz. 19 w  auli W yższej 
S zkoły M uzycznej. W ystąpi klasa 
śpiewu prof. W. Jędrzejew skiej
1 prof. F. P latów ny. P re lek c ję  
w yg łos i Jerzy Zabłocki.

r następstwem było między inny­
mi nierozpatrywanie w  termi­
nie wniosków.

Dopiero utworzenie komórek 
postępu technicznego sprawiło, 
że stan ten uległ poprawie. 
Zmiany spowodowały większy 
napływ zgłaszanych pomysłów. 
W roku 1949 mieliśmy do roz­
patrzenia 970 pomysłów, nato­
miast w  rotku 50 — było ich już 
3500. Spowodowało to 5-cio- 

krotne zwiększenie oszczędności 
tylko na akutek zastosowania 
nowych ulepszeń.

Po referacie odbyła się żywa 
dyskusja, w  której głos zabrało 
kilkudziesięciu racjonalizato­
rów.

Tadeusz Dyner — maszynista 
z Częstochowy, złożył wniosek, 
aby d^a wszystkich klubów ra- 
cjonaliizatotrów zakupiono epi­
diaskopy,. za pomocą których

będzie można wyświetlać plany 
wynalazków.

_Zasłużony racjonalizator Jan 
Liberta z Tarnowskich Gór o- 
mawiiając sprawę rozpowszech­
niania _ projektów ulepszeń 
stwierdzały że wiele cennych 
wynalazków, które można by 
zastosować w  całej Polsce, sto­
suje się tylko w  obrębie jednej 
dyrekcji.

Na zakończenie zjazdu uchwa­
lono jednogłośnie rezolucję, w  
której między innymi czytamy:

1— M y racjonalizatorzy PK P  
zebrani w  dniu 17. II. 1951 r., 
na Krajowej Naradzie Racjona­
lizatorów, _ postanawiamy wal­
czyć o jiaik najszersze upow­
szechnienie i szerokie stosowa­
nie pomysłów racjonailizator- 
skich, aby gospodarka nasza 
mogła^ osiągnąć jak największe 
korzyści z twórczej pracy ra­
cjonalizatorów. (bron)

Zofia Majka pracuje w  Pań­
stwowym Browarze Piastow­
skim od lipca 1948 r. Do nie­
dawna była przodującą robot­
nicą przy rozlew ie piwa, 
obecnie dzięki awansowi spo­
łecznemu pracuje jako kon­
tystka. K ierownictwo Browa­
ru wysyła ją w  tych dniach 
na kilkunastodniowy kurs pla 
nowania i  księgowości w  L e ­
gnicy.

Qb. M ajka jest „mężem za­
ufania" na oddziale produk­
cyjnym. Pomimo pracy biuro­
w ej ży je  ona produkcją, tro­
szczy się o pracownice i  po­
maga słabszym w  wykonaniu 
normy.

Organizacja M łodzieżowa 
Z M P  obdarzyła ją  funkcją 
kierownika koła organizacyj­
nego ZMP.

Pracownicy browaru obda-> 
rzają ob. M ajkę zaufaniem 
jako człowieka, który z entu-*

d z ia tw a  p rzy s tąp iła  do w s p ó łz a w o d n ic tw a

Narady produkcyjne
zainicjowali uczniowie

w szkołach
W e wszystkich szkołach pod­

stawowych Wrocławia odbywa­
ją się narady uczniów z nauczy 
cielami, na których omawiane 
są sprawy polepszenia wyników 
nauczania. ,

Zobaczmy jak radzą najmłod­
si.

W  świetlicy harcerskiej aziko- 
ły  nr 14 przy ul. Franciszkań­
skiej panuje gwar. Zebrali się 
tu uczniowie od 4 do 7 klasy.

— Proszę o spokój — woła 
przewodnik drużyny, Bogdan 
Hałas. — Otwieram naradę w y­
twórczą... t

Gwar cichnie. Każde dziecko

Więcej o 2,56 zł dziennie
n i z  w marcu 1 9 5 0  r.
zarabiają pracownicy

W  walce o obniżkę kosztów 
własnych, obok wszystkich in- 
iiych zakładów produkcyj­
nych, bierze udział również 
załoga wrocławskiego „C zytel­
nika". Na zebraniu pracowni­
czym, które odbyło się w  dniu 
wczorajszym, stwierdzono, że 
wskaźnik obniżenia kosztów 
własnych za rok ub. wynosi 
8 proc.

W  I-szym  kwartale 1950 r. 
wartość towaru wyproduko­
wanego przez 1 pracownika 
w  ciągu jednej godziny wyno­
siła 3,73 zł., podczas gdy w

Konkurs — ankieta
W ojewódzki Społeczny Kom itet do W alki z Alkoholi­

zmem ogłasza „konkurs— ankietę" na najlepsze i najbar­
dziej trafne wnioski i wypowiedzi mieszkańców naszego 
województwa w sprawie zwalczania pijaństwa.

Za najlepsze wypowiedzi przewidziane są następujące 
nagrody:

1. APARAT RADJOWY
2. APA R A T  FOTOGRAFICZNY
3. TECZKA SKÓRZANA
4. 15 WARTOŚCIOW YCH NAGRÓD KSIĄŻKOW YCH.
Czytelnicy „Słowa Polskiego" proszeni są o nadsyłanie 

projektów do „Działu listów" pod adresem: Wrocław,
iTT. Oławska 10/11 — z zaznaczeniem na kopercie: „konkurs- 
ankieta".

Poniżej zamieszczamy tekst ankiety:
1. W  jaki sposób odzwyczaić się od picia alkoholu.
2. Jak wyrugować alkohol z uroczystości rodzinnych.
3. W  jaki sposób uregulować sprzedaż alkoholu, aby 

zmniejszyć jego spożycie.
4. Jak uchronić młodzież przed piciem alkoholu.
5. Jak powinna się odnosić publiczność do pijanego 

w tramwaju, na ulicy itp.
6. J'kie stosować sposoby zwalczania alkoholizmu w  za­

kładach pracy oraz żyćlu świetlicy.
Czytelnicy mogą udzielać wypowiedzi na wszystkie lub 

poszczególne pytania.
W ojewódzki Społeczny Kom itet do W alki z  A lkoholi­

zmem apeluje do uczestników konkursu, aby nadsyłali 
wnioski, których zastosowanie wpłynie na zmniejszenie spo­
życia alkoholu.

Najlepsze odpowiedzi będziemy publikować w  prasie.
REDAKCJA

kwartale IV -tym  wzrosła do 
4,73 zł. Równocześnie podwyż­
szyły się zarobki, wynoszące 
przeciętnie w  I  kwartale —  
3,65 zł, w  IV -tym  kwartale —  
3,97 zł za jedną roboczogodzi- 
nę. (Ceny w  nowej walucie).

Do tak poważnych osiągnięć 
przyczyniło się przede wszyst­
kim współzawodnictwo, w  któ 
rym uczestniczyło w  ciągu ca­
łego roku 87 proc. całej zało­
gi.

Na zebraniu nagrodzono pre 
miami pieniężnymi przodują­
cych w e współzawodnictwie 
19 pracowników „Czytelnika". 
Ponadto ob.ob Jadwiga Rut­
kowska, pomoc introligator­
ska, Maria Kujawska, odbie- 
raczka maszyny drukarskiej, 
awansowana ostatnio na kier. 
świetlicy, Wiktor Koprowski, 
zecer ręczny oraz Stefan Krzy 
żanowski, maszynista drukar­
ski, zostali udekorowani od­
znaką przodownika pracy.

Na zakończenie zebrania 
wystąpił zespół świetlicowy 
Sp-ni Olgina pod kierownic­
twem  ref. k. o. ob. Bergera.

(ster)

Podziękowanie
M. Komitetu Pokoju

Dobre wyniki w akcji zbiór­
ki darów dla dzieci koreańskich 
zawdzięczać należy nie tylko 
ofiarności społeczeństwa, lecz 
także pełnej zrozumienia posta 
wie wielu instytucji, zakładów 
pracy oraz organizacji społecz­
nych i politycznych.

Za szczególną aktywność 
Miejski Kom itet Obrońców Po­
koju składa podziękowania L i­
dze Kobiet, TPPR-ow i,'prasie  
wrocławskiej, Radiu, związkom 
zawodowym, ZM P, związkowi 
Uczestników W alki o Niepod­
ległość i  Demokrację oraz Ca-_ 

ritasowi. (A n a ).

z uwagą „łow i“ słowa przewod­
nika". Nawet „zbyt ruchliwy” 
Jędrzejewiski milknie.

— Musimy zastanowić siie — 
mówi przewodnik — jak zli­
kwidować oceny niedostateczne, 
jak pomóc nauczycielom, jak 
zorganizować pracę kółek samo­
kształceniowych . Wypowiadaj­
cie się podczas dyskusji!

—  Proszę o głos —  woła Ję­
drzejewski.

Mówi o tym, że praca kółek 
nie idzie dobrze.

—  Starsi uczniowie, udzielają 
cy nam pomocy, zbyt często 
spóźniają się. Tracimy niepo­
trzebnie czas.

Po Jędrzejewskim zgłaszają się 
i  inni. Janinka Fengler poru­
szyła ważne zagadnienie złego 
zachowania uczniów podczas 
lekcji.

Wielu harcerzy krytykowało 
pracę kółek samokształcenio­
wych. Kierownicy zespołów dzie 
lą się z kolegami swymi do­
świadczeniami.

— Ja prowadzę kółko geogra­

fii w  IV  klasie — mówi Her- 
nikówna. Zostajemy zawsze po 
lekcjach. W świetlicy wieszamy 
mapę, gdzie przerabiamy ostat­
nią lekcję. Potem zadaję pyta­
nia, a wszyscy odpowiadają, po­
kazując na mapie. -

Wychowawczyni IV  klasy, ob. 
Czarnowa, opowiada uczniom o 
współzawodnictwie, jakie wpro­
wadziły dzieci z  jej klasy.

— ^ k la s ie  są trzy rzędy, 
które z sobą współzawodniczą. 
Każdy stara się pracować jak 
najlepiej.

K iedy nauczycielka wezwała 
wszystkie dzieci, aby w  swoich 
klasach wprowadziły podobny 
system—  na sali wybuchła bu­
rza oklasków.

— Zrobimy to i u nas — wo­
ła znany nam już Jędrzejewski.

Jest godzina 3 po południu. 
Narada zbliża się ku końcowi.

Na zakończenie wszyscy zo­
bowiązali się do trzeciego okre­
su zlikwidować noty niedosta­
teczne.

Czy przyrzeczenia tego do­
trzymają, dowiemy się za dwa 
miesiące. ( (bron)

P rz y s to s o w a n y  d o  p o ł r z e b  lu d z i  p r a c y

Nowy rozkład Jazdy
omówiony będzie 

na publicznej naradzie  
w gmachu Dworca 
Głównego

Dnia 26 lutego w  gmachu 
Dworca Głównego odbędzie się 
narada informacyjna dla omó-

K to widział

źrebaka
z gwiazdką?

Źrebak, kasztanka z gwiazd­
ką na czole, uszkodzonym ty l­
nim kopytem i wyrzutami na 
ciele wybiegł ze stajni Ośrod­
ka Rolnego przy ul. Łąkowej 
na Oporowie i dołączył się do 
furmanki zaprzężonej w  jedne­
go konia, zdążającej do P iętrzy 
kowic. Było to 10 lutego br. 
Woźnica jednokonki, do której 
dołączył się „uciekinier" wracał 
w  dwa dni później, ale już 
przez Klecinę, w  kierunku auto 
strady. Woźnica ten jest pro­
szony o natychmiastowe zgło­
szenie się w  Posterunku MO w_ 
Klecinie.

Wszystkie osoby, które wi­
działy zaginionego źrebaka lub 
wspomnianego woźnicę, obowią 
zane są zameldować o tym  w  
najbliższym komisariacie M i­
licji. (ster)

wienia nowego rozkładu jazdy 
pociągów miejscowych i  pod­
miejskich który wprowadzony 
zostanie od 20 maja br.

W  naradzie winni wziąć u- 
dział wszyscy zainteresowani 
komunikacją kolejową a przede 
wsizystkim delegaci M RN, Rad 
Zakładowych, Partii, Związków 
Zawodowych, szkolnictwa i  or­
ganizacji społecznych.

Dokładne zaznajomienie się 
z nowoopracowanym rozkładem 
pozwoli na ewentualne wpro­
wadzenie poprawek i zmian, 
koniecznych dla przystosowania 
go do potrzeb ludzi pracy.

(Ana )
/

zjazmem pracuje, aby przyśpi0 
szyć wykonanie Planu Sześcio 
letniego.

(Ulik).

r '  t  c::h  t f t r w .y
Teałry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 11

— „Sprzedana narzeczona". 
P O L S K I — godz. 15 — „Ś lu b y  pa­

n ieńskie", — godz. 1# — „Hemrytfc 
V I na łowach**,

K A M E R A L N Y  — god*. 1* — „Z ie ­
lony g il" .

MŁODEGO W ID Z A  — god Ł  19.15
— „W od ew il warszawski**.

Wystawy
M U ZEUM  SLĄSKEB —  „Ceram ika 

artystyczna**.
Z F A P  — ul. Stalimgradaka 26 —*

„W rocław scy p lastycy w obronie 
poko ju ".

R ep e rtu ar kin
Ś LĄ S K  — „Rada bogów** (NRD ), 

godz. 9,45, 12, 14.15, 16.30, 18.45 
i  20.30.

S C A L A  — „Św in iarka i  pastuch** 
(radz.), godz. 12, 14, 16, 18 i 20. 

P R Z O D O W N IK  — „O rzeł Kauka­
zu " ser. I I  (radz.), godz. 11 i  13.30; 
„P ieśń  tajgi** (radz.), godz. 15.45, 
18 i 20.

W A R S Z A W A  — „Ekspei^m ent dr 
Ehę^icha" (amer.), godz. 12, 14, 
16, 18 i 20.

PO KÓ J — „G dzieś w  Europie** 
(węg.), godz. 14, 16, 18 i  20. 

P O L O N IA  — „Nasz dom** (radz.), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „P rzy god y  Chico** 
(radz.), godz. 11, 13, 15 i  17. P ro ­
gram  aktualności godz. 19, 20 i 2L 

T Ę C ZA  — „P łom ien ie " (w ęg.)# 
godz. 12, 14, 16, 18 i  20.

F A M A  — „Zak lę ta  narzeczona** 
(radz.), godz. 15.30, 17.45 i  20. 

R O B O TN IK  — „Cyrk* (radz.). —ł 
godz. 13, 15, 17 i 19.

•
F O T O P LA S T IK O N  — „A g ra " .  **  

Czynny od  godz. 9—21.
■

OGRÓD ZO O LO G IC ZN Y — otwar­
ty  od godz. 9 —̂  19.

Nocne dyżury aptek
Pod  „G w ia zd ą" — ul. Stalina 87,

„  „S łońcem " — ul. Traugutta 
121 .

H „M ikołajem *4 — ul. M ikołaja 
46.

OSTRE D YŻU R Y  S Z P IT A L I
Szpital M iejsk i n r 3 (oddz. chi­

rurgiczny i  wewn.), — pL Prosto­
kątny 8.

Sz.pdtal M ir s k i n r 5 (od dr 
dziec.) — ul. Kasprow icza 64/66.

Co Jest 
potrzebne
p r z y
meldowaniu ?

W  związku z akcją przemel 
dowania wszystkich mieszkań­
ców i wydawania kart mel­
dunkowych obywatelom powy 
żej lat 16, osoby wezwane 
przez prowadzących meldun­
ki (urzędujących w  admini­
stracjach Zarządu Nierucho­
mości Komunalnych) winny 
się zgłosić w  oznaczonych na 
wezwaniach terminach.

Trzeba złożyć prowadzące­
mu meldunki następujące do­
kumenty względnie ich odpi­
sy:
1. starannie i czytelnie wypel 

nione formularze zgłosze­
niowe (po 2 egzemplarze 
na osobę),

2. metrykę urodzenia,
3. dla mężatek oprócz m etry­

ki urodzenia świadectwo 
ślubu,

4. aktualne zaświadczenie fira 
cy, stwierdzające zawód I 
stanowisko w  zawodzie,

5. dowód tożsamości w zględ­
nie inny dokument z foto­
gra fią  obecny, przedwojen­
ny lub z okresu okupacji, 
stwierdzający tożsamość,

6. dokument stwierdzający sto 
sunek do powszechnego o- 
bowiązku wojskowego.

Wlóufimif o  naizum miaieia

Płońsk by się wstydził
N ie, nigdy bym nie śmiał 

urazić Płońska. Raz w życiu, 
jeszcze przed wojną przejeż­
dżałem przez to szanowne mia­
steczko. 1 w peiunej chwili 
stanąłem zdumiony przed pla­
cem porosłym olbrzym iej uńel 
kości chwastami. Spośród o- 
stów wyłaniała się duża tabli 
ca z napisem: „Park miejski 
poleca się opiece publiczno­
ści“ .

To się nazywa zarozumia­
łość!

Przypomniałem sobie o Płoń  
sku, gdy przechodziłem przez 
P lac Solny. Szanowny, stary, 
śródmiejski plac, łączący się 
ze wspaniałym Rynkiem. P la c  
przy którym  znajduje sią 
gmach Ossolineum, wielki bu­

dynek —  siedziba władz m iej­
skich, wielka przychodnia Za ­
kładu Lecznictwa Pracow ni­
czego.

N a  środku placu —  grzęza­
wisko. W  bagnisku do te j po­
ry  znaleźć można kartofle, po 
rzucone w jesieni, gałązki wde 
ptane w ziemię choiny ( odpadki 
z okresu przed Bożym Narodzę 
niem ) â  koło Ossolineum —  
kupki gb izu  i  wystawione na 
widok publiczny stare, poroz- 
walane piece kaflowe.

Płońsk by sobie na to nie 
pozwolił. Płońsk by się wsty­
dził. Płońsk, powiatowe mia­
steczko, raczej zbyt wysoko o- 
cenia swoje znaczenie.

A  Wrocław zbyt mało się 
ceni... Sułek
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